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WARSZAWA (PAP). Po powro­
cie z rokowań handlowych w Mo­
skwie, min. handlu zagr., inż. Ta­
deusz Gede, udzielił wywiadu redak­
torowi gospodarczemu PAP, oma­
wiając doniosłe znaczenie podpisane­
go « dniu 25 bm. protokółu polsko- 
radzieckiego o wzajemnych dosta­
wach towarów na 1950 r.

Min. Gede oświadczył, że podpi­
sany protokół o wymianie towaro­
wej na rok 1950 jest dalszym kro­
kiem na drodze rozwoju wzajem­
nych stosunków handlowych i po­
głębienia gospodarczej współpracy 
między wielkim Zw. Radzieckim 
i Polską Ludową.

Protokół reguluje wzajemne dosta- 
wy towarowe na bieżący rok w ra­
mach polsko-radzieckiej umowy 
5-]etniej z dnia 26. 1. 1948-r., jednak 
kontyngenty towarowe dla szeregu 
artykułów na 1950 rok zostały usta­
lone na poziomie znacznie wyższym, 
niż to przewiduje układ 5-Ietni.

To rozszerzenie obrotów towaro­
wa ch wynika z konieczności zaopa­
trzenia przemysłu — i innych ga­
łęzi polskiej gospodarki zaopatrze­
nia — zwiększonego wskutek przed­
terminowego pokonania planu 3-let- 
niego i nowych założeń planu 6-let- 
ntego.

Rokowania handlowe w Moskwie 
odbywały się serdecznej atmosferze 
Erzyjaźni i wzajemnego zrozumienia.

•ążeniem obu stron było jak najda­
lej idące zaspokojenie wzajemnych 
potrzeb i postulatów, zarówno co do 
nomenklatury towarów, jak i ich 
asortymentu, gatunku i terminów do 
staw.

Rokowania prowadzone w duchu 
zasad Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej doprowadziły do powięk­
szenia wzajemnych obrotów i do dal 
szego zacieśnienia między ZSRR 
i Polską stosunków gospodarczych — 
stosunków nowego typu, opartych 
na przestrzeganiu równości i suwe­
renności partnerów, na zasadach 
wzajemnych korzyści, możliwych 
tylko między dwoma krajami, które 
łączy sojusz przyjaźni i współpracy, 
opartej o możliwości wynikające z 
realizacji gospodarki planowej.

Wczasy 
na nartach

Uroczyste zakończenie Roku Mickiewiczowskiego 
z udziałem Prezydenta RP 

Odsłonięcie 
pomnika Mickiewicza

Stolica Polski przeżywała w dniu wczorajszym wielką uroczystość odsłonięcia pomnika Adama 
Mickiewicza. Na uroczystość przybyli Prezydent RP Bolesław Bierut, Członkowie Rady Państwa, 
Rząd Polski in corpora z Premierem Cyrankiewiczem na czele, przedstawiciele partii politycznych, 
związków zawodowych, wojska, organizacji młodzieżowych i społecznych oraz nieprzejrzane

Domy wczasowe są obecnie w coraz miększej i.„'______
manę m sprzęt sportowy. Dzięki temu pobyt na wczasach ^zimo­
wych zamienia się często w kurs narciarski Nie tak łatwo opano­
wać jazdę na nartach. Nierzadko przyjdzie przy takiej nauce upaść 
ale mimo to uśmiech nie znika z twarzy! Wczasy na nartach — to 
prawdziwa radość.

mierze zaopatry-

Zasadnicze 
zagadnienia
J k już pokrótce informowali, 

śmy, ostatnio Rada Nacz. Stron­
nictwa Pracy, dyskutując na te­
mat zasadniczych problemów ide­
owych i politycznych, wymaga­
jących jasnego i niedwuznaczne, 
go stanowiska, ze szczególną po­
wagą zajęła się zagadnieniem 
Kościoła i Państwa.

Punkt widzenia Stronnictwa 
Pracy na to zagadnienie sprecy­
zował w swoim referacie sekre- 
tarz generalny. Stanisław Idzior. 
Po stwierdzeniu, że Stronnictwo 
Pracy „uważa religie za sprawę 
sumienia jednostki i stoi na sta­
nowisku całkowitej tolerancji re­
ligijnej* oraz, że „nasza świado­
mość religijna nie może jednak 
zgodzić się z tym. aby religia by­
ła używana za parawan, za któ­
rym kryje się fałszowany spo­
łecznie, egoistyczny styl życia, 
aby pod płaszczykiem ,bogoboji. 
ności" pielęgnowano ideały życia 
sprzecznego ze sprawiedliwością 
społeczną", sekretarz generalny 
Stronnictwa Pracy powiedział 
dalej co następuje:

„Rozróżniając należycie spra­
wy wiary i politykę Watykanu, 
uznajemy jako katolicy najwyż­
szy autorytet Papieża w rzeczach 
wiary i moralności. Jako Polacy 
przeciwstawiamy się natomiast 
świeckiej polityce Watykanu, 
gdy nie będzie ona zgodna z śnte- 
resami naszego Narodu i Państ­
wa, pozostającego w sojuszu i 
krajami demokracji,

„Nasz stosunek do wszelkich 
przejawów klerykalizmu — o-

—,a oKazaia się oezgramcz- .™’"y nigątywny"jako*/, 
na podła zemsta barbarzyńców fa-przerostu świeckiej

»łu loznaczającego zbytnią przewagą 
h— w lcu spvsób ll,®Lkociel"yc!! w-łyciu .zbior°-
rewolucyjny wpływ na masv ludz-I^X."?* Przeciwstawiamy się więo 
kie twórczego dzieła poetv. Stało lkaz<lęi próbie przerzucenia za. 
się wprost przeciwnie Nigdy bar |sa?",®n religijnych w dziedziną 
dziej nie bvłv bliskie masom ludo- |P° "H1 j stawiania nas w jaki, 
wym. jak właśnie dziś, wspaniałe i|kol*,e* "“nrlikt między naszym 
przepiękne utwory Adama Mickie- |sum,en,em, a naszym patriotycz- 
wicza, podnoszące mowę ojczystą na przekonaniem. Albowiem 
wyżyny niezrównanego piękna. Nig- |z30dnie z naszym przekonaniem 
dy silniej - jak dziś — nie przema- Ichcemy budować i budujemy w 
wiały do serc jego przepojone nie-|,,?sc? Ludowej ustrój sprawie- 
zrównanym żarem uczucia ]

M’n. Ooti En*Lai 
złożył hołd 
pamięci Lenina

MOSKWA (PAP). Przebywający w 
Moskwie minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En-Lai udał się w dniu 27 stycznia do 
Mauzoleum Lenina i złożył wieniec.

Wyrok w procesie
personelu zakładu w Namysłowie

Przed sądem we Wrocławiu zapadł 
wyrok w procesie przeciwko zakonni­
kom i wychowawcom Specjalnego Za­
kładu Leczniczego dla Młodocianych _______________ ~ wi xit ta
Epileptyków w Namysłowie. Oskarżony Mfehatowstó“i»"4 *lata” Jięzłeiiia? osk.

--------------------- 1 Redel na 2 lata więzienia i osk. Śmieja 
i na 2 lata więzienia.

Wszystkim oskarżonym sąd zaliczył 
na poczet kary areszt śledczy.

Wincenty Florczak skazany został na 7 
lat więzienia i utratę praw publicznych 
i obywatelskich na 3 lata, osk. Dorsz 
skazana została na 2 lata więzienia, osk.

Prowokacyjna 
„ partyzantka" repubhkq

MOSKWA (PAP). Jek donosi agencja 
TASS, w Delhi odbyła się uroczystość 
proklamowania repubtiki hinduskiej o- 
naz przekazania władzy państwowej 
przez generalnego gubernatora pierw-

Dziennik haski „De Waarheid" wskazuie że Westerlimr skierowany i, । ° )ednoSPosrvie Pr2ez zgromadze- Zistał £ LuSnezji pfze? wywiad ^Wyjne -^ajendr  ̂Prasad,
angielski. Potwierdza to również Bl nA/'AmZ
dziennik „Telegraf". Prasa donosi 
równocześnie, że w Dżakarcie znaj­
duje się obecnie agent angielski John o taiaramerge zmiennym z przęjas- 
Cost, który odgrywał poważną rolę nlenlami. MożHwość drobnego prze- 

konferencji okrągłego stołu w l t -ni Od ół P
Hadze w charakterze przedstawiciela ® dmmin Tpmnw»tn» 
s.™, Obęcme John O. o* 
Suje jako doradca w sprawach po- 3f 

tyki zagramosnęj prey rządzie Hat- .

kapitana Westerlinga
MOSKWA (PAP). Prasa radziec­

ka donosi, że według wiadomości z 
Dżakarty (Batawia) na Jawie, Bor­
neo i na innych wyspach indone­
zyjskich trwają walki. W zachod­
niej części Jawy operuje kilka zbroj­
nych ugrupowań, a mianowicie jed­
nostki armii holenderskiej, zbrojne 
bandy Westerlinga oraz inne bandy, 
zorganizowane przez Holendrów spe­
cjalnie w tym celu, by skompromito­
wać ruch partyzancki.

25 stycznia bandy Westerlinga za­
garnęły miasto Bandung, utrzymując/ 
je w swym ręku w ciągu kilku go­
dzin. Następnie Westerling oddał 
Bandung pod kontrolę administracji 
iólenderskiej i wraz ze swymi ban-

darni odszedł spokojnie w g<6ry, u- 
prowadzając z sobą znaczną ilość 
mieszkańców miasta.

Dziennik haski ,,D< 
wskazuje, że Westerllni

W ciągu dnia zachmurzenie duże, 
o charakterze zmiennym z przejaś-

„„u —----nocą około —11 st. Dniem o<’
—1 st. do —6 st. Wiatry d prey r ą re a - mjejgcamj silniejsze z kiermUww1 

wschodnich i północnych.

tłumy mieszkańców Warszawy.
Przybyli również przedstawiciele świa 

ta literatury, nauki i sztuki oraz wybitni 
pisarze i poeci zagraniczni, ze Związku 
Radzieckiego, Czechosłowacji, Węgier, 
Bułgarii, Rumunii, Francji, Anglii, 
Włoch, Belgii, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Au-.trii i Szwajcarii.

Uroczystość zagaił wybitny poeta 
polski Władysław Broniewski, po czym 
przemówienie wygłosił witany entuzja­
stycznie Prezydent Bolesław Bierut.

Przemówienie
Prezydenta RP

RODACY!
Y najgłębszym wzruszeniem składa 

dziś stolica Polski Ludowej hołd naj­
większemu z twórców naszej kultu­
ry narodowej. Zebrani u stóp od­
budowanego pomnika Wieszcza — 
tym silniej odczuwamy więź z jego 
potężnym i nieprzemijającym geniu­
szem twórczym, z płomienną siłą 
tych niezrównanych, wielkich i re­
wolucyjnych uczuć, które budził w 
narodzie Genialny Poeta w chwi­
lach najpiękniejszych natchnień i re- L> . -. -----------------
wolucyjnvch wzniesień jego myśli. Iswiadczył dalej sekretarz gene.

Daremna okazała się bezgranicz-l 
i _ ’* ' ’
szystowskich. którzy burząc pomnik 
Adama Mickiewicza mniemali w 
pocie swej, że zburzą w ten sposób 
rewolucyjny wpływ na masv ludz­
kie twórczego dzieła poety.' Stało 
się wprost przeciwnie Nigdy bar-»- ... - ---------- '
dziej nie bvłv bliskie masom ludo- If’0114**' ' stawiania nas w jaki, 
wym. jak właśnie dziś, wspaniałe i|kol*,ek "onfhkt między naszym 
przepiękne utwory Adama Mickie- |sumieniem, a naszym patriotycz- 
wicza, podnoszące mowę ojczystą na |nyaJ przekonaniem.
wyżyny niezrównanego piękna. Nig- |zsodnie z naszym przekonaniem _•! • • • • i », r . ° Irhnnmu 5 ...
wiały do serc jego przepojone nie- Ludowej ustrój sprawie-
zrównanym żarem uczucia patrio- Idliwosci społecznej, który na- 
tyczne. w ktorveh sprawy narodowe |szym_ zdaniem nie stoi na przesz- 
zawsze wiązały się nierozerwalnie z|k°dzie zharmonizowania wiary 
wielkimi dążeniami społecznymi i I2 rzeczywistością człowieka 

^współczesnego.
„Nie przeszkadza to także pra. 

wu zapewnienia Kościołowi Ka­
tolickiemu w Polsce wolności

zawsze wiązały się nierozerwalnie z 

ogólnoludzkimi.
Nigdy pełniej — niż dziś — nie 

były odczuwane i rozumiane przez 
masy ludowe te na (gorętsze idee re-» . . . .. -------- -------
wolucyjne, które pi nęły w wielkim lPraktyk. religijnych, nauczania, 
sercu poety-rewoii jonisty i hHóre I J,®*n?ści prasy i stowarzyszeń 
szukały wyrazu w najlepszych jego|k, °i,ckich.. Stwierdzamy jednak 
utworach, w wybuchowych często I równocześnie, że wszystkie te pod 
wzlotach jego artyzmu poetvekiego, Istawowe zagadnienia znajdują 
rozwijającego się na podłożu głębo- |zrozumienie Rządu, czego wyra* 
kich konfliktów społecznych. |zeT deklaracja min. Woł-

Zarówno wczorajsi hitlerowcy, jak |sk|e®2 .
i dzisiejsi, nie mniej od tamtveh tę-|Cł' sekretarz generalny
pi i opętani głupotą faszyści, nie sąI’zronmctwa. Pracy powiedział: 
w stanie zrozumieć, że tyranią, dla-|c*’N,e . zam,®rzamy sprowadzać 
wieniem wolnej myśli, zniszczeniem ls*ronnictwa Pracy do roli refor- 
nie można zabić twórczych zdobv-|m?‘ora zafiadnień wiary. Nie za. 
czy geniuszu ludzkiego, jak nie moż-|j erzan\y. także rościć pretensji 
na zahamować wzbierających fal I, ma.nt*atu reprezentacji poił, 
wolnościowych i wyzwoleńczych idei I zneJ katolicyzmu W PoiscM 
skoro przenikną one do miliono-l . cemy jednak realizować w ży­
wych mas ludzkich. Wiatr podsyca|c,“ społecznym i politycznym za- 
żar płomienia. Gwałt, ucisk sił|sa“y etyki katolickiej. Chcemy 
postępu — wzmagają tylko siłę tę-|a"y Przekonania religijne nie sta 
sknoty ludów ku wolności i podsv-lno**’V przeszkody na drodze jed 
cają żar walki rewolucyjnej w ma-|n°ści mas pracujących obok drób 
sach uciskanych — takie jest nieod-l n®mieszczańskiego świata pracy 
parte prawo rozwoju społecznego. Isamodzielnej, zwłaszcza gdy jed.

Twórczość poetycka Adama Mic-In?ść ta konieczna jest dla ocalę- 
kiewicza dawała temu wyraz w u-|n,a pokoju. Chcemy również, aby 
czuciach, porywach seroa, wybu-lnas2e przekonania religijne nie 
chach duchowych, a nie w kon-lstan<>wiły przeszkody w jedności 
sekwentnie ujmowanej analizie spo-|tych mas w dziele tworzenia I 
łeamej, bowiem jego geniusz od-Jbudowy lepszego, sprawiedliwego 
zwierciedlał żywiołowo w formie ar lładu społecznego. Kościół zresztą 
tvstyeznej podłoże przeciwieństw ii nie jednokrotnie, chociaż w ostroi 

społecznych. Gwałt tyranów! ny sposób, dawał wyraz swoim
___i . o Ipoglądom na konieczność prz£ 

_£ Q- MF, 2 hu’’"’"* społecznej w duchu r".
177 “ffifi Worm I tak samo dziś nie widzłnd
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jtowotju do zamykania oczu na 
r*eezvwistość. W stanowisku Ko- 
śriółą wobec zagadnień społśtż- 
nyrh witiżimy mosnwose Jego 
pozytywnego ustosunkowania się 
wobec dzisiejszych przemian na 
odcinku gospodarczym i ustroju- 
wo-społecznym skoro tylko wszel 
ki maksymalizm zastąpiony zo­
stanie dążeniem do usunięcia tych 
przyczyn ekonomicznych, które 
rodzą konflikty klasowe*'.

Stanowisko, wyrażone przez 
sekr. gen. Idziora na ostatniej 
Radzie Naczelnej Stronnictwa 
Pracy w sprawie „Kościół i Pań 
stwo", znalazło pełną aprobatę 
delegatów wszystkich ośrodków 
organizacyjnych kraju i pokry­
wa się całkowicie z opinią ogółu 
członków Stronnictwa. Daie ono 
uczciwą i słuszną podstawę wszy 
stkim katolikom zorganizowa­
nym w Stronnictwie do oddania 
swych sił w pracy nad budowa 
lepszej, sprawiedliwszej przyszło- 
Śei na.szei Olęąyyny,

PRZEMÓWIENIE 
Prezydenta RP 
wygłoszone na uroczystości odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza w Warszawie

i Słabość ópóru ućiskańyćh pragnął 
przezwyciężyć poeta, apelując do u- 
ćzuć młodzieńczych, których orlą 
potęgą pragnął uskrzydlić naród.

Wielki romantyzm rewolucyjny 
Mickiewicza wybuchnął protestem 
przeciwko zaśniedziałemu i samo­
lubnemu oportunizmowi ówczesnych 
uprzywilejowanych warstw, społecz­
nych. Poeta widział cel życia w 
walce o wolność i niepodległość 
swego narodu. Pragnął w tej walce 
wzbudzać uczucia bezgranicznego 
poświęcenia i oddania sprawie, wolę 
bohaterstwa i niezłomnego hartu, 
przenikniętego najwyższym uspo­
łecznieniem, które spaja w jedno ca-LIGA KOSZYKOWA [

Kolejarz (Toruń) — AZS (Kraków) łe życie człowieka z ideą narodową 
i i społeczną. Dążenia te szukają 
często ujścia w symbolice mistycz- 

' nej, podobnie jak to się działo nieraz 
ze społecznymi tęsknotami uciska­
nych mas ludowych. Poeta sięgał 
do źródeł i motywów ludowych, re­
wolucjonizując istniejące formy 
twórczości poetyckiej i literackiej. 
Twórczość Adama Mickiewicza ówia 
na jest do głębi ludowością i tym 
bardzie| bliska staje się dzisiaj ma­
som

Dzieła poety budziły we współ­
czesnych mu reakcyjnych kołach 
szlacheckich gniew i oburzenie, któ­
rym towarzyszyły prześladowania 
ze strony despotycznych rządów. Ty- 

! ranię tego despotyzmu poeta piętno- 
  . wał bezwzględnie w swych utwo-

dała że podczas manifestacji za- rach, przenikniętych nienawiścią do 
vietnamskich. ciemiężców. Budził przeciwko nim 

niezłomnie uczucia buntu i walki, 
znajdując uznanie i poparcie w naj­
bardziej postępowym, choć szczup­
łym jeszcze wówczas liczebnie, środo 
wisku patriotycznej inteligencji 

li młodzieży. Nie jest również przy-

57:29 (24:14).
KLASA A POMORZA

Kolejarz (Toruń) — Związkowiec 
(Bydg.) 25:24 (11:15).

i i społeczną, 
i często ujścia 
’ nei nodohnie

Potworna masakra
studentów v etflrmsukh

Z Paryża donoszą, że dziennik 
„L‘Humanite“ podaje wstrząsają­
ce wiadomości, dotyczące masa­
kry studentów w Sajgonie, któ­
rzy protestowali przeciwko poli­
tyce rządu francuskiego w Indo- 
Chlnach.

Francuska agencja oficjalna po

bito 2 studentów i
Po sprawdzeniu wiadomości, 
„L‘Humanite“ stwierdza, że liczba 
zabitych wynosi 36 osób. 100 stu­
dentów zostało ciężko rannych, 
a około tysiąca odniosło lżejsze 
obrażenia. 

lowym.

cenniejszych jej osiągnięć.
Dlatego właśnie spotykamy się tu 

dziś u stóp pomnika wieszcza z nąj* 
wybitniejszymi przedstawicielem! 
kultury bratnich i zaprzyjaźnionych 
z nami narodów.

Witając gorąco znakomitych pisa­
rzy i poetów, przybyłych z wielu 
krajów, aby wspólnie z nami złożyć 
hołd'wielkiemu poecie —Aączymy 
się z nimi we wspólnej raaości, że 
wielkie idee rewolucyjne i wyzwo­
leńcze, którym dawał tak przepięk­
ny wyraz w swej poezji Adam Mic­
kiewicz oraz najwięksi poeci i pisa­
rze minionego stulecia i Wiosny Lu­
dów — ogarniają dzisiaj coraz peł­
niej ludzkość i odnoszą zwycięstwo. 
Wspaniałe iskry ich twórczego ta­
lentu długo tliły jako zarzewie w śeż 
each i umysłach przodujących ludzi, 
aż podchwycone przez masy ludowe

padkiem, że już wówczas — przed siłowały sfałszować obraz jego 
stu trzydziestu i stu dwudziestu la- czośći, pragnęły zataić jej rewolucyj 
ty — twórczość Adama Misiewicza ne f ludowe podłoże. Burżuazyjna 

i spotkała się z gorącym oddźwiękiem krytyka literacka usiłowała wypa- 
wśród przodujących kół inteligencji CZyć,‘ lub przemilczeć rzeczywistą, 
innych narodów słowiańskich, że sta g)ęboko ludową, społecznie-póstępo- 
ła Się zarzewiem głębokiej przyjaźni ^ą i rewolucyjną w ówczesnych wa 
poety z ówczesnymi rewolucjonista- i runkaeh — mimo wszelkich że­
rni rosyjskimi i z największym poetą > wnętrznych nawarstwień mistycz- — -----t -.-.TT' .k
rosyjskim — Puszkinem. Mickiewicz i nycb  treść ideologiczną twór- '* nowych warunkach historycznych 
w pełni zdawał sobie śprńwę z tego, czoścj poetyckiei i publicystycznej przeobrażone w walce proletariatu, 
jak głęboka przepaść społeczna dzie- Adama Mickiewicza. Ważnym i za- uzbrojone w niezawodny oręż socja* 
lila despotyczne warstwy rządzące I szczytnym zadaniem współczesnych bzmu naukowego, utorowały drogę 
od narodu rosyjskiego i rozumiał historyków literatury jest wydobyć, nowet enoce — enoce rewolucji pro- 
więź ideologiczną, łączącą przodu- odsłonić i uwypuklić rzeczywiste dć- 
jące i rewolucyjne grupy społeczne ■ ‘ ' *
narodu rosyjskiego z ogólnoludzkimi 
dążeniami wyzwoleńczymi. Na tej 
wspólnej podstawie ideologicznej wy j  
rastała jego przyjaźń z „dekabrysta- ' indowym. Naszym obowiązkiem jest 
mi“, twórcami utopijnego wpraw- ■ ' •* 1 -J---------
dzie, ale tym niemniej rewolucyjne­
go w ówczesnych warunkach spo­
łecznych spisku przeciwko despotyz 
mówi carskiemu.

Jednakże społeczno - ideologiczne 
podłoże twórczości poety należy roz­
patrywać w świetle tych szczegól­
nych warunków okresu historyczne­
go, wśród których twórczość ta 
kształtowała się i które tragicznym 
splotem wielu różnorodnych przeci-

twór

nowej epoce — epoce rewolucji pro'- 
o.v. w- letariackiej, epoce zwycięstwa śocjń* 

mokratyczno-ludowe podłoże społecz lijlnu.
no-ideologiczne twórczości poety, | Przed stu dwu laty, przemawiając 
ziścić w pełni jego najgłębsze ma- we Włoszech 1 maja 1848 r., Adańi 
rżenie, udostępnić jego dzieło masom

to uczynić właśnie dzisiaj, gdy masy 
ludowe zdobyły w pełni możliwość 
czerpania natchnień z nieśmiertelnej 
skarbnicy największych mistrzów 
naszej kultury narodowej — Mickie­
wicza, Słowackiego, Chopina, któ­
rych pamięci poświęciliśmy, rok 
ubiegły - 
ich sztuki twórczej.

Zamykając dzisiaj uroczystości 
Roku Mickiewiczowskiego odsłonię-

Mickiewicz przewidywał:
„...Nowe siły, które się objawiają 

światu, potęga ludu wszechmocnego 
i wszechwładnego, zapoznana przez 
tyranów, zdobędzie ludzkości zupeł­
ną wolność...

...Niech żyje wolność powszechna!"
Odsłaniając dziś pomnik poety vż 

odbudowującej się naszej stolicy.

wieństw oplatały również indywi- ciem pomnika poety — otwórzmy 
dualne jego życie. Tragizm poety, któ , iah najszerzej całemu narodowi po- 
rego odbiciem była często zawiła mi- i rywające do czynu jego poezje, jego 
styczna forma zewnętrzna jego na- i uniesienia twórcze. Właśnie dziś na­
miętnych poetyckich porywów, miał I dęszła odpowiednia chwila, aby wiel 
swe najgłębsze źródło w ówczesnej I ki poetycki romantyzm rewolucyjny 
niedojrzałości tych sił ludowych, któ naszego wieszcza zespolić w jedno

- rok wielkiego jubileuszu chciałob Jsię powiedzieć wieszczowi: 
Książki twoje wędrują pod strze­

chy. Ziściły się twoje prorocze sło­
wa: We wszystkich krajach wzmaga 
się walka ludu pracującego o wol­
ność.

Wolność powszechna zwycięży!

Skład gabineiu
<łe Gasperi ego

RZYM (PAP). Nowy rząd de Gas- 
peri'ego złożył w sobotę przysięgę 
preaydentowi republiki Einaudi. W 
ten sposób objął władzę szósty po­
wojenny gabinet, na którego czele 
stoi de Gasperi.

♦
  W piątek podano oficjalnie do

wiadomości skład nowego rządu 
de Gasperi'ego. Lista nowego ga 
binetu przedstawia sie następują 
co: premier — de Gasperi (ch. 
dem.), min. bez teki — Campili 
(ch. dem.), spraw wewn. — Scel- 
ba (ch. dem.), sprawiedliwości — 
Piccioni (ch. dem.), finansów — 
Vanoni (eh. dem.), budżetu i skar 
bu — Pella (ch. dem.), oświaty — 
Gonella (ch. dem.), robót publ. — 
Aldisio (ch. dem.), rolnictwa — 
Segni (ch. dem.), poczty — Spa-

ŁAŃCUCH OFIAR |
na odbu«fowę Zamku Warszawskiego |

KONTO PKO BYDGOSZCZ VI-1720 „ILUSTROWANY KURIER POLSKI" — 
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ks. Hieronim Grzenia (Grabowo Pom.) 
500 zł; 1582. Publ. Szk. Powsz. (Trze- 
miętowo, pow. Bydg.) 558 zl; 1583. Jan 
Kubiak (PZGS — Turek) 500 zł; 1584. 
Sf. Szczepaniak (Nowina, pow. Wy­
rzysk) 200 zł; 1585. Szkoła Podstawo­
wa (W. Pułkowo, pow. Wąbrzeźno) 
100 zł; 1586. H. Sadowska (Pruszcz 
Gdański) 100 zł; 1587. Maksymilian 
Chirek (Barcin, pow. Szubin) 300 zł.

<564. Załoga S/S „Gopło" (Gdynia] I 
2.987 zł; 1565. łan Pęczkcwski (Szwa- : 
derki, pow. Ostróda) 500 zł; 1566. Szk. i 
Podst. (Szwaderki, pow. Ostróda) 300 
zł; 1567. Eugeniusz Ozdarski (Szwader­
ki. pow. Ostróda) 300 zł; 1568. K. Tara- i 
Slewicz, prez. Izby Przem.-Handl. (War­
szawa) 1.000 zł; 1569. Jan Pędrak 
(Chełm Lubelski) 300 zł; 1570. Feliks 
Janiszewski (Turek) 500 zł; 1571. R. 
Marks (Turek) 300 zł; 1572. Kazimierz 
Wolf (PZGS — Turek) 500 zł; 1573.=

re jedynie były zdolne podjąć sku­
teczną walkę o wyzwolenie narodo­
we i społeczne. Poeta odczuwał to 
raczej podświadomie, marząc, aby je 
go tryskające płomiennym uczuciem 
słowo trafiło kiedyś do mas ludo­
wych, aby wzmogło ich siły. Ale ma 
rżenie to mogło się urzeczywistnić 
dopiero dzisiaj, w nowych warun­
kach społeczno-historycznych, za­
sadniczo odmiennych od ówczesnych 
sprzed półtora wieku.

Istotnym dla oceny podstawy Ada­
ma Mickiewicza jest fakt, że nie tyl­
ko całą jego twórczość poetycką, ale 
również i całą jego peiną tragizmu 
drogę i walkę życiową przenikało 
trwałe i niezłomne poczucie więzi z 
najbardziej postępowymi ogólnoludz 
kimi dążeniami wyzwoleńczymi. Wal 
kę o niepodległość Polski, całe swoje 
bezgraniczne oddanie sprawie wy­
zwolenia narodowego — wiązał on 
jak najściślej z walką o wyzwolenie 
społeczne, ze zwycięstwem walki 
społeczno-wyzwoleńczej innych na­
rodów, z przodującymi ideami spo­
łecznymi. Siły reakcvjne chciały 
przywłaszczyć sobie Mickiewicza, u-

ogniwo z wielkim romantyzmem 
czynu polskich mas pracujących, roz 
poczynających twórcze dzieło planu 
6-letniego, planu utrwalenia wolnoś­
ci i niepodległości naszej ojczyzny, 
planu socjalistycznej kultury i spra­
wiedliwości społecznej!

Wielkiemu romantyzmowi rewolu­
cyjnemu Adama Mickiewicza dzisiej 
sze pokolenie polskiego ludu pracu­
jącego buduje pomnik nie tylko ze 
spiżu, ale pomnik oparty na najgłęb 
szych i coraz bogatszych pokładach 
ducha ludu polskiego, który stanie 
się potężnym oparciem dla material­
nego i kulturalnego rozkwitu naszego 
narodu. Stanie się on zarazem jed­
nym z niezłomnych przyczółków w 
walce o pokój światowy, o wyzwole­
nie ogólnoludzkie. W pracy nad tą 
wspaniałą socjalistyczną budową 
wysiłek mas pracujących czerpie j 
podnietę z potężnej skarbnicy uczuć 1 ,a-
patriotycznych i ogólnoludzkich któ tk?o‘(clu'dem.L'przemys'lu i han- 
re z niedoścignioną silą i mistrzo- ^]u — Togni (ch. dem.), nraev — 
stwem budził w narodzie wielki nasz Marazzo (ch dem>) spraw zagr. 
wieszcz - Adam Mickiewicz, a kto-  Sforza (republ.). obronv - 
re weszły również do panteonu kul- pa<>Hardi (repnbl.). komunikacji 
tury ogólnoludzkiej, jako jedno z naj  d'Aragona (saragatowiec).

obrony

rryna) 300 zł; 1574. dr J. Zwolskl »■■• = 
rata) 1.000 tł; 1575. Kazimierz Nawroe-1_
ki (Star. Pow. — Nowe Miasto n. Drw.) =F l’KS Kasprzalę 
500 zł; 1576. Bartłomle) Kawczyńskl |' 
(Piechcin, pow. Szubin] 100 zł; 1577. s 
Józef Zwoliński (Dąbrówka, p. Barcin) | 
200 zl;M578. Stefan Maciejewski (Kró-= 
likowo, pow. Szubin) 300 zł; 1579. Al- = 
tons Lange (Grabowo, pow. Starogard) E 
100 zł; 1580. Mieczysław Łapiński = 
(Piechcin, pow. Szubin) 200 zł; 1581. i

W niedzielę, dnia 29 bm. odbędą 
łię na terenie całego kraju następu­
jące W3'.niejeże imprezy sportowe:

WARSZAWA — Mecz hokejowy 
Polska A — Polska B.

W spotkanjach o mistrzostwo Ligi 
zapa!n:cze| walczą:
Zw:-żkow!ec-Skra (W) — Kolejarz(Pz) 
Gward'a (Ł) — Stal (Wr) 
Związkowiec (Kr) — Związkowiec (M) 
Gwardia |Bdg) — Stal (N. Byt.)

W meczach o wejście do Ligi bok- 
•erskie] spotykają się 
Gwardia (Rzesz.) — Lublinianka 
Legia (W) — Kolejarz (Olsztyn) 
Gwardia (Wr) — Budowlani (Mysi) 
Sp'in a (Tczew) — Związkowiec (Ch.)

W Lidze koszykowej grają: 
Spójnia (Ł) — kolejarz (Ostrów) 
Gwardia — Kolejarz (Pz) 
Koleiarz (Tor.) — AZS (Kr) 
Włókniarz — Kolejarz (Pz) 
Cracowa — Kolejarz (Pz) 
AZS (W) — Warta 
Spćjn‘a (Gd) — AZS (Kr)

W rozgrywkach pływackich o pu­
char PZP spotykają się: 
Warszawa — Kraków 
Dolny Śląsk — Śląsk 
Poznań — Łódź.

Demokratyzm
Seweryna Goszczyńskiego
Seweryn Goszczyński znany jest 

szerokiemu ogółowi jako autor 
„Zamku Kaniowskiego"' i „Sobót­
ki". Mało natomiast wiemy o je­
go działalności politycznej i o je­
go zapatrywaniach. A przecież 
ten pisarz prawdziwie ludowy za­
sługuje, zwłaszcza w dzisiejszych 
czasach, na to, aby bliżej z nim 
się zapoznać.

Goszczyński nie miał w młodo­
ści tych korzystnych warunków 
materialnych, w jakich znajdowali 
się współcześni mu wieszcze naro­
dowi: Mickiewicz, Słowacki i Kra­
siński Stąd też wykształcenie 
młodego Seweryna było bardzo 
dorywcze, przy częstej zmianie za­
kładów naukowych. Najdłużej, bo 
przez lat cztery, przebywał w szko 
le bazyliańskiej w Humaniu. Tu­
taj zetknął się i zaprzyjaźnił s 
Bogdanem Zalewskim, Józefem 
Mianowskim, Janem Krechowiec- 
kim, Michałem Grabowskim i Jó­
zefem Chrząszczewskim.

Pobyt w szkole humańskiej 
wpłynął decydująco na losy ży­
cia Goszczyńskiego: tu się skry­
stalizował kierunek jego ambicji 
literackich i charakter jego jako 
bojownika w interesie zbiorowości.

Na skutek zatargu z prefektem 
zakładu Skibowskim zmuszony 
był Goszczyński, wspólnie z Za­
lewskim i Grabowskim, opuścić 
zakład w 18 roku życia.

Na tym skończyła się jego edu-

kac ja systematyczna. Wszystko, 
co potem zyskał z wiedzy, byłe 
dziełem samouctwa.

Dziesięć lat swego życia, od 
chwili opuszczenia szkoły, spę­
dził Goszczyński na tułaczce, u 
krywając się przed pościgiem po­
licji carskiej, poszukującej go za 
przynależność do tajnego związku 
Wolnych Braci Polaków. W domu , 
była bieda, brak środków unie­
możliwiał swobodę ruchów. Oj­
ciec wiecznie 
matka z ośmiorgiem 
la się w ciasnym mieszkaniu, z 
łaski wypożyczonym. Nie miał w 
domu kąta, gdzieby się mógł po­
dziać z poezjami i dumami, a po­
kazywać się w dzień na dworze by­
ło niebezpiecznie. Całe miesiące 
mijały mu jak więźniowi Praco­
wał w śpiżarni przy śmiecy, a 
wychodził w nocy. Goszczyński 
w przeciwieństwie do czołowych 
naszych romantyków z urodzenia 
i wychowania bliższy był ludu. 
Twórczość jego liryczna, szybko 
się wzmagająca, dwoma płynie 
nurtami: liryka, w której wynu­
rza miłość swoją do przyrody, a 
z drugiej strony liryka treści spo­
łeczno-politycznej.

Liryki polityczne Goszczyńskie­
go wyrażają ogólny nastrój rewo­
lucyjny spisków, udzielający mu 
się przez związki tajne, a zapra­
wione są nadto goryczą osobistą z 
powodu prześladowań. Liryki, ja-

ie poszukiwał pracy, 
niorgiem dzieci chroni-

kie nas doszły z r. 1824 stanowią 
najjaskrawszy w literaturze pol­
skiej myraz rewolucjonizmu spo­
łecznego; „Klątwa sumienia", „Mo­
dlitwa wolnego", „Rejtan", „Lar­
wa niewoli", a zwłaszcza „Uczta 
zemsty". Wola w nich Goszczyń­
ski pełen goryczy:

Ha! Obskur.inty, arystokraty!
Sztylety w rękę, w czasze zemsty wina! 
Cała oprawców ludzi drużyna!
Do nas tu. do na®, ohydne larwy! 
Wy to, pod piętnem królewskiej barwy, 
Wlekliście ludy królom na tortury, 
(Jhłostali braci za tarczę purpury! 
Zakamienlali oprawce 
Apostołowie jarzma i ciemnoty. 
Wyście tyranów bydłem zostali, 
Ażeby zmienić nerody na trzody —* 
Ażeby zdeptać, splugawić ludy, 
Wy głowy wasze chętnie ciskali

' Pod nogi królów w tronów kałuże!
O, czyje barki wzniosły tron przemocy 
Kto z plugastwami piekielnej nocy 
Opadł na ludzkość w szarańcze! chmurze 
Aby ja pożarł, zmienił w plugastwo 
I tuczył swoich panów ta pastwą. 
Dla nikczemnego ich uczty okruszka. 
Dla przywileju pierwszego podnóżka • 
Kto na chorągwi swojej wywieszał 
Ucisk ludzkiego rodu i spodlenie, 
Kto go nikczemni! i tam roz.grzeszał 
Szatańskie swoje sumienie — 
Ten jest godzien wypić z nami
I zakęsić sztyletami 1

Goszczyński napomyka w pamięt­
niku, że krążyły w odpisach da­
leko dobitniejsze wiersze jego pięt­
nujące szlachtę i rządy, ale zagi­
nęły. zaś oryginały spalił ktoś z 
obawy

Poglądów swoich wyrażanych w 
tak jaskrawy sposób już w 23 ro­
ku życia, nie zmienił Goszczyński 
aż do śmierci. Czy to po nieszczę­
śliwym powstaniu 1831 r. ucho­
dząc w przebraniu służącego pod 
przybranym nazwiskiem Gacek do 
Galicji, czy też wygnany i stam-

tąd przez policję austriacką zmu- 
szorty szukać schronienia na emi­
gracji me Francji, wszędzie pogo- 
staje mierny swym szczerze demo­
kratycznym zasadom.

Demokratycznym smoim poglą­
dom daje wyraz w „Dzienniku Po­
dróży do Tatróm". odbytei m >873 
r., wydanym m roku 1853. gdy 
charakteryzując m nim stosjinck 
szlachty miejscomej do ludu, pi- 
sze:

„...położenie tutejszych posiada­
czy szlachty jest bardzo niemiłe, a 
namet niebezpieczne; jest to trwały 
stan skrytej mojny, tern obrzy- 
dlimszej i zaciętszej, że się toczy 
między braćmi. Stąd wielu nie 
imię wyjechać z domu tylko zbrój 
no i m towarzystwie ludzi zbroj­
nych. To położenie utnumuie ko­
nieczność hajduków czyli służby 
zbrojnej, do czego sam rząd upo­
ważnia.

Nie zwalajmy jednak eałej miny 
na górala. Zazwyczaj druga stro­
na wywołuje tę walkę przez wy­
magania bezprawne, przez iakąś 
krzywdę. Góral staje m obronie 
smojego prawa, szlachcic naciera 
silniej, góral zacieka się, poczyna 
działać zaczepnie. Wtedn się po­
pełnia jakąś niesprawiedliwość — 
i tak z odmętu m odwet, walka 
się rozżarza, krzywdy obopólne 
tłoczą się na krzywdy, aż przycho­
dzi do tego, że pojednanie staje 
się prawie niepodobnem.

Ażeby pozostać sumiennym i 
przysądzić ze złego, co komu na­
leży, trzeba być na miejscu i z 
bliska patrzeć. Bez tego trudno 
mieć wyobrażenie, jakim brzemie­
niem ciąży na tutejszym ludzie nie 
która szlachta. Jest to chciwość, 
niemoralność, rozpusta, bezboż­
ność. pycha m całym swoim cy­
nizmie W tych czasach właśnie 
jeden z podobnych dziedziców tej

1
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w karetce pogotowia
Wrocław, w styczniu j retortami. A tymczasem Związek Za’ | 630 miejscach w Jeleniej Górze, nie

Tytuł jest dosyć frapujący: dziw’; wodowy Chemików w Jeleniej Górze | wspominając już o salach prowincjo’ 
nymi środkami komunikacji jeździ po czeka z niecierpliwością na każdą no’ | nalnych (np. w Kamiennej Górze, 
Dolnym Śląsku ta kapryśna Muza, wą sztukę i wykupuje zaraz po czte’ gdzie ludzie kupują bilety na kilka 
W Świdnicy np. podróżuje karawa’ < ry przedstawienia dla swoich człon’ dni przed przyjazdem teatru) 
nem, w Jelemiej Górze karetką a na’; ków. Całą salę! ’’ ‘ 1~: "° 1
wet (w tajemnicy, jak mnie zapewnia: _ . .
dyrektor tego teatru, Zuzanna Łoziń’, ' -- .- ....----,------- --------------- ,— -----------
ska) — autem strażackim. Rozlega się wa sa’ na ProwincP? Okazuje się, ze; szekspirowskim i piosenką z wodę’ 
ryk syreny, dzwonienie, 
ezerwone auto, a w nim — artyści.

Pali się! — wołają przerażeni prze’ 
ehodnie.

Tak. Właśnie, pali się. Trzeba 
sić Trzeba walczyć ze szmirą, z 
dolencją kulturalną, z zacofaniem 
padłych rejonów Dolnego Śląska. I 
nieważne, czym ‘ przyjdze do takich. . 
kulturalnych zaścianków Szekspir na te kupony nie otrzymuje tłuszczu 
lub Molier — karawanem czy pompą nni tkanin — tego jest pod dostat’ 
strażacką. Ważne iest — aby nie ba’ kicni w sklepach — ale kulturę. Moż’ 
cząc na chłód i niepogody — przyje® na sobie kupić na kupon bilet zniżko’ 
chał. ~

NIC NAS NIE ODSTRASZY...
..Żebyście zobaczyli. Redaktorze — je

mówi dyr. Łozińska — jak stroją się. wyrni w celu sprawnej organizacji ।

jest zapełniona. 38 artystów 
się więc i troi, aby uraczyć 

Zapyta się ktoś: jak wygląda epra’ । wszystkich zgłodniałych

■ pędzi takie nawet jelenia Góra otrzyma nie’ 
długo remontującą się obecnie dru’ 
gą salę kameralną. Ale wtedy nawet 
żeby każdy artysta i artystka dzielili 
się na dwoje — teatr jeleniogórski z 
tak szczupłym zespołem nie da rady.

Każdy jeleniogórzanin posiada w 
legitymacji związków zawodowych 
specjalną kartkę z kuponami. Tylko

ga» 
in» 
za»

stale 
dwoi 
tych 

wierszem

wilu. Sekunduje im w tym nowo u« 
tworzona orkiestra, która ma znaczę’ 
nie symboliczne dla tutejszych sto* 
sunków: nawet w niej bowiem 7 mu’ 
zyków gra — na 10 instrumentach.

w sprawie umów handlowych
SEKRETARZ GEN. MIN. SPR. ZA GR. AMBASADOR ST. WIERBŁOW- 

SK1 PRZYJĄŁ W DNIU 28 BM. AMBASADORA FRANCJI W WAR­
SZAWIE p. JEAN BAELEN, KTÓREMU WRĘCZYŁ NOTĘ NASTĘPU­
JĄCEJ TREŚCI;
Notą z dnia 7 stycznia 1950 r. rząd 

francuski odroczył rokowania, które 
miały na celu odnowienie umowy 
o wymianie towarów (umowy clea­
ringowej) na rok 1950. Co więcej, 
rząd francuski odrzucił nawet pol­
ską propozycję ustanowienia pro­
wizorium na czas od daty wygaśnię­
cia umowy i podpisania nowej umo­
wy, co jest normalnie stosowane w 
tego rodzaju wypadkach w stosun­
kach gospodarczych między pań 
stwami. Tymczasem wykonanie pew­
nych zobowiązań przyjętych przez 
rząd francuski w stosunku do rzą­
du polskiego w protokóle z dnia 19 
marca 1948 r. ust. 4, który m. in. 
obejmuje układ o dostawie dla Pol­
ski francuskich dóbr inwestycyjnych 
jest w założeniu swym ściśle związa­
ne z istnieniem układów o wymianie 
towarów w ramach clearingu.

Rząd polski stojąc stale na stano­
wisku, że zawarte między nim a rzą­
dem francuskim umowy pozostają 

I nadal w mocy, zmuszony jest jednak

stwierdzić, że zaszła w układach 
clearingowych zmiana ma nieu­
chronnie wpływ na możliwość peł­
nego wykonania będących w mocy 
układów. I tak np. Polska aż do 
chwili obecnej zakupywała we Fran­
cji samochody osobowe, ciężarowe i 
autobusy w ramach układu o dosta­
wie dóbr inwestycyjnych Z drugiej 
strony Polska zakupywała części za­
pasowe. opony i dętki do samocho­
dów w ramach umowy clearingowej. 
Jest rzeczą oczywistą, że nie może 
być mowy o zakupywaniu poważnej 
ilości samochodów bez zapewnienia 
sobie stałej dostawy części zamien­
nych i akcesoriów niezbędnych do 
utrzymania taboru samochodowego.

Rząd francuski notą swą z dnia 
7 stycznia 1950 r. wytworzył jedno­
stronnie sytuację, która uniemożli­
wiła mu wykonanie własnych zobo­
wiązań i tym samym wykazał swą 
wolę niewykonywania przyjętych na 
siebie zobowiązań. Rząd polski na­
tomiast ze swej strony wykonywał 
do ostatniej chwili swoje zobowią­
zania w całej ich rozciągłości.

W tym stanie rzeczy rząd polski 
widzi się zmuszony do oświadczenia, 
że dopóki istnieć będzie obecna, nie­
normalna sytuacja, wytworzona 
przez naruszenie układów przez 
stronę francuską, rząd polski nie bę­
dzie miał możności lokowania zamó­
wień dotyczących dostawy francus­
kich dóbr inwestycyjnych w ramach 
układu z dnia 19 marca 1948 r W 
szczególności rząd polski nie będzie 
w stanie lokować zamówień na 
sprzęt samochodowy jak również na- 
instalaeje i urządzenia inwestycyj­
ne, przewidziane układem z 19 mar­
ca 1948 r. i układem z 27 maja 1948 r. 
a które do chwili obecnej nie zo­
stały jeszcze ulokowane.

Tym niemniej rząd polski będzie 
honorować zamówienia ulokowane 
do dnia 20 stycznia 1950 r. i wypły­
wające z nich zobowiązania. Za za­
mówienia ulokowane uważane będą 
jedynie te. które do dnia 20 stycz­
nia 1950 r zostały zaakceptowane 
przez Zarząd Przemysłu Mechanicz­
nego.

W związku z powyższym, rząd 
' >ki prosi rząd francuski o polece- 

Zrzeszeniu_Technicznemu Impor-
---------J-------t----------------

nia rozliczeń z Centralą Zbytu Wę- 
-------a, co nieodzowne 

dostosowania zawartego 
: ędzy obu tymi instytucjami ukła- 

u do nowego stanu zamówień i do­
staw. Rząd polski wydał już ze 
swej strony Centrali Zbytu Węgla w 
Katowicach konieczne polecenia.

Jak to juz zostało podane do wia­
domości rządu francuskiego notą 
ambasady polskiej w Paryżu z dnia 
10 stycznia 1950 r. rząd polski uwa­
ża, że rząd francuski jest odpowie­
dzialny za powstałą sytuację. Tym 
niemniej rząd polski wyraża swoją 
zgodę na współpracę przy normali­
zacji polsko-francuskich stosunków 
handlowych, skoro tylko rząd fran­
cuski zmieni swe postępowanie, któ­
re zmusiło rząd polski do zajęcia 
obecnego stanowiska.

Protest pr zeć w ko 
zakazowi w USA

NOWY JORK (PAP) Kierownik 
wydziału szkoleniowego zjednoczo­
nego związku zawodowego pracow­
ników państwowych i samorządo­
wych Edwin Smith przesłał do re­
dakcji „New York Times" list, który 
dziennik ogłosił w streszczeniu.

W liście tym Smith protestuje 
przeciwko zakazowi rozpowszechnia­
nia w wielu państwowych zakładach 
naukowych w USA biuletynu infor­
macyjnego ambasady radzieckiej.

Autor listu podkreśla, że jeśli mło­
dzież amerykańska ma obiektywnie 
podchodzić do zagadnień radziecko- 
amerykańskich to powinna chociaż­
by w pewnej mierze zaznajomić się 
z materiałami, które umożliwiłyby 
jej właściwą ocenę warunków istnie­
jących w Związku Radzieckim.

W rzeczywistości jednak w Sta­
nach Zjednoczonych prowadzona 
jest kampania przeciwko radzieckie­
mu biuletynowi informacyjnemu,

MELPOMENA ZWYCIĘŻYŁA 
RATAFIĘ

W Wojcieszowie istnieją wielkie 
kamieniołomy. W Wojcieszowie do 
niedawna grasowała plaga alkoholiz’ 
mu.

Ale kiedy po raz pięćdziesiąty za­
witał tu teatr pijaństwo jako zagad­
nienie przestało istnieć. Bilety do 
teatru daje się jako premie, ludzie 
długo się myją, strażacy czyszczą 

widowni. Nic dziwnego, że sala o i (Ciąg dalszy na stronie 4)

i wy, który go kosztuje tyle, ile sześć 
I „Górników". Powiatowa Rada Naro’ 
I dowa przed każdą premierą organizu’ 
' ’! odprawy ze Związkami Zawodo'

jak czyszczą, z jakim nabożeństwem 
»a’ przyjmują robotnicy fabrywi ko’ 
pa:hi — zrozumie! byście, że nie ma 
takiego mrozu ani takiego deszczu, 
ani takich niewygód, któreby po’ 
wstrzymały nas od wyjazdu". 
Albo w sanatoriach dla chorych: ze 

stawia się stoły, artyści przebierają 
się za rozwieszonymi kocami, ale po’ 
mimo tak improwizowanych spek’ 
takli — głośniej niż brawa, niż naj« 
pochlebniejsze recenzje i największe 
afisze — wołają uśmiechy i łzy 
wdzięczności ludzi leżących w ło’ 
łach boleści,

209.538 osób w roku 1949 oglądało 
występy Państwowego Teatru w Je* 
leniej Górze. Na 470 przedstawień (!) 
dano 78 spektakli zamkniętych dla 
zorganizowanego widza. Zespół liczy 
38 osób i marzy o 70: dzieli się na 
dwie grupy, z których jedna gra w 
Jeleniej Górze, a druga objeżdża 
miejscowości: Legnica, Bolesławiec, 
Wizów, Kamienna Góra (miasto i sa’ 
natorium), Karpacz. Szklarska Poręba, 
Kowary, Cieplice. Lwówek, Lubań, 
Gryfów Śląski, Podgrodzie, Bukowiec 
(sanatorium), Wojcieszów (kamienic’ den z specjalistów tego *zagadnie- 
łomy) Świeradów Mirsk, Nowogro* nia w Poznaniu inź. Zbig. Zie- 
dzie, Zgorzelec. Ostatnio na podsta’ liński, naczelnik wydziału Żarzą­
ce porozumienia z teatrem Świdnic’ du Miejskiego i profesor Szkoły 
kim — zespół występować będzie T * *
również w górniczym Wałbrzychu, 
który słusznie od trzech lat woła o 
teatr.

Poznania dyskutują
nad odbudowa swego miasta

Poznań, w styczniu
1 - Na ostatnim ze-

braniu Tcrwarzy-
stwa Miłośni­
ków miasta Poz 
nania, które cie­
szyło się wyjąt­
kową frekwencją'.'1? wygłosi! obszer- 

JjŁp" ny referat o od-,(l> u.v rei er
! IU budowie „stare­

go miasta1', je-

7:10
Wydawać by sie mogło, że taki 

chemik świata nie widzi poza swoimi 
iuiiiiiiniiiiiiiiHniiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiuiiii:uuu:tiii:tniiU!i  
okolicy, i to najmajętniejszych, tak 
już przebrał miarkę, że został w 
kajdany okuty i pod sąd oddany. 
Dosyć słuchać o jego sprawkach 
z mieszkańcami swojego majątku, 
aby zadrżeć ze zgrozy wszystkimi 
wnętrznościami, cóż dcp' — <> rin- 
»i dziać się z góralem, który jest 
pastwą podobnego złoczyńcy, z 
góralem, którego pewne prawa 
sam rząd najwyższy uznaje i sza­
nuje".

Gdy w swoich utworach druko­
wanych w kraju zmuszony był 
Goszczyński liczyć się z cenzurą, 
która nie przepuszczała żadnej 
śmielszej myśli, to znalazłszy się 
we Francji dał już pełny, niczym 
nieskrępowany wyraz swym po­
glądom społecznym i politycznym. 
Jak nić czerwona przebija się je­
go szczera dusza demokratyczna 
we wszystkich utworach i pismach 
z tych czasów.

W recenzji umieszczonej w cza­
sopiśmie „Demokrata Polski" z ro­
ku 1841 o poemacie Lucjana Sie- 
mieńskiego pt.: „Trzy wieszczby" 
pod adresem autora takich uży­
wa zwrotów:

„...przede wszystkim powinien 
strzedz swojego miejsca, bo tam 
go nikt nie zastąpi — i niestety — 
niewielu mu towarzyszy — a na 
niem dopełnić swojej powinności, 
bo tej nikt za niego nie zrobi. Tem 
stanowiskiem jest poezja ludu, tem 
powołaniem jest nawracanie umy­
słu narodowego ku przyszłości 
Polski Ludowej. Tam nasza siła, 
tam nasze zbawienie".

Niewyczerpaną wprost skarbni­
cą idei demokratycznych, które by 
można żywcem przenieść do dzi­
siejszych czasów są pisma Gosz- 
czyńd-^so druknmane w ..Demo­
kraci' Polskim"

V niśmin -a' rucznum .Pszon- 
ka" w niemiłosierny sposób i bez

Inżynierskiej. Inź. Zieliński spra­
wie odbudowy i rekonstrukcji 
starego Poznania poświecą już 
od długich lat ogromnie wiele u- 
wagi. Związany z tym zagadnie­
niem jeszcze przed wojną swym 
stanowiskiem w Zarządzie Miej­
skim jest jednym z nielicznych

architektów poznańskich, którzy F ---- , ...--------------,
sprawom starego Poznania po- den z najpiękniejszych zabytków 
święcili aż tyle wysiłku. Dowo- barokowych w Polsce nie posia- 
dem był jego wykład, w którym oa w stanie obecnym kopuły mi­
nie tylko nakreślił naukowo przed ip10’ że właśnie jako kościół baro- 

’• ' ’ ’ Ikowy winien ją mieć. Istotnie
swego czasu, w dawnych wiekach, 
kopuła zdobiła skrzyżowanie na­
wy głównej z poprzeczną, uległą 
jednak zniszczeniu i już później 
nie została odbudowana. W cza­
sie obecnych prac renowacyjnych 
i konserwatorskich wysunięto 
również konieczność odbudowy 

■ kopuły, co poparły zresztą wszy- 
lom-wj uv |/v w waue cz-.y uniKl
j z konserwatorem wojewódzkim 
na czele. Gdy jednak miano rea-

Kościół farny w Poznaniu, je-

oczyma licznych słuchaczy obraz 
dawnego Poznania przedkładając 
zebranym dawne sztychy, ale po­
woływał się na wiele dawnych 
źródeł i wzmianek o Poznaniu 
rozsianych wśród dawnych kro­
nik i dzieł autorów polskich i ob­
cych.

Nad referatem inź. Zielińskiego
wywiązała się obszerna dyskusja i WS-£:
w czasie której niespodziewanie , ,„r~„Tni.P°w0 aa? czj nuiki
uwaga obecnych skupiła się jedy- iz 7°^.wodzkim
nie na dwóch zagadnieniach w do j- - ' t uuano lea-
datku orze? nreTeeentn nic oma llz0Yac KOmeCznOSC okazało

wv kopuły w kościele farnvm i lundu?zY- Skończyło się więc na 
sprawa zmiany Projektu formy ^dowl™ kopuły,k°mecZI10SC

, się, że nie ma na to odpowiednich 
funduszy. Skończyło się więc na .---X. ____

ale prac 
musiano zaniechać. Wzamian ko­
puły art. malarz Stanisław Wró-

„Zjednoczenie", które postawiło so-l0^116 namalował na plafonie, 
bie za zadanie połączenie mszyst-=nad którym wznosić się winna 
kich odłamów emigracji. =kopuła, obraz pt. , „Triumf św.

__ • . , . , ,, =Stanisława“, w którym świetnie
nnnrzX»T°^emi/’ nie!,tety: izimitowal kopułę. Na tym się nie

rc’#'?ien,ea,“ fc’^“istety musiało skońezvć. Zebrani

w.. z? / nr • =aPe^em o przyznanie odpowied­nią czterdzieści cztery z Woroni-=njnu i /czałaski Król Nowo Babiński etc-lf^ kredytow na budowę kopu- 
etc", „Kwesta na Ojczuznę" (ba i L. ,
jeczka), „Nie przynęcisz mróblaz tlrugą sprawą, która _ z uwagi 
plemą" (Kazanie Dolskie na kaza-=na charakter zagadnienia intere­
sie rzymskie), „Czartoryscy jede-|f°yac wiana szerokie koła nie 
nasta plaga egipska", „Zoogra/7*attył . znawców sztuki na terenie 
Bahińcziika — szlachcica" „Zoo-fcałc.t Polski — to wy^’-’d przysz- 
grafia Jezuity". słych wież katedry poznańskiej.

u/ • • =Katedra poznańska kilkakrotnie
W przedmowie uzasadniającej^ ciągu dziejów niszczona i odbu 

konieczność wydawaniateg,. ro-|dOwywana nie Dosiadała wv°-lą- 
dzaju pisma wypowiada Goszczyn-^ godnego najstarszej polskiej 
ski swe najgłębsze credo politycz-Sświatyni biskupiej. Zwłaszcza jej

PnttSrf - posiadały trudny ctookr^
„Polska niepodległa za posred-ssjenia konglomerat stylów z któ 

koliczności zewnętrznych, Polska = :pnn„ dorn-n-wrod .?nis*J‘zea,a w?“ 
przez zupełne usamomolnienie du-=\.„n R d°- -tef-°* T
cha i ciała jej ludu, czyli Polska,^™?emp’nskj od’ 
urządzona na wszechwładztwie Zu-= P,erw.otne mury
dowem, ro najobszerniejszem zna-2j '_j„ ostatecznie spowo- 
czeniu tego wyrazu, oto jest za-E_,_„a^0’całe.i_ Katedrze przy- 
sadnicze dogma naszej wiary,Ś^ZfCa obecnie jeden z pier- 
pierwsze i ostatnie słowo naszej= tnych jej stylów — gotyk
nauki, początek i koniec wszel-B J uwagi na gotycką architekta 
kich naszych usiłowań, cały plan^i^ P^YSZłe-l katedry romańskiej 
naszej budowy. Jedynie w tejfkierownicy odbudowy zamierzają 
myśli, a nie m innej widzimy nie= (Ciąg dalszy na stronie 4) 
tylko Polskę oswobodzoną, ale Pol-S 
skę powstającą, Polskę mającą= 
powstać. Jedynie w zaszczepieniu= 
tej myśli na sumieniu narodowem,= 
w jej rozwinięciu i utrwaleniu wi-= 
dzimy możność i skuteczność po-= 
wstania, a następnie trwały byt= 
naszego narodu. Ona jest osta-= 
tecznym celem i jedynym źródlem= 
naszego dzieła". =

polski prosi rząd francuski o polece- 
1*110 y^r7PC7Pnill
tu Węgla w Paryżu przeprowadze-r‘ ”___I 2_. * ~
gla w Katowicach 
test dla

przyszłych wież katedry poznań­
skiej.

’iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniH blewski,' renowując obrazy koś 
obsłonek chłoszcze emigrantów “ ‘ ’
zgrupowanych kolo księcia Czar­
toryskiego, bądź też kołtuństwo 
klas posiadających w kraju.

Głębokie myśli na temat ludo- 
wladztwa znajdujemy w jego Me­
moriale do Centralizacji Polskie­
go Towarzystwa Demokratyczne­
go i w artykułach w „Demokracie 
Polskim" w roku 1842 pt.: „Głów­
ny żywioł demokracji polskiej". 
Czytamy tam:

„...jeżeli ktokolwiek ma prawo 
do wielkiego nauczycielstwa, to 
lud. W jego rozmowie źródło ro­
zumu narodowego, głębia jego u- 
myslu jest głębią wielkiej wiedzy 
narodowej. O tyle jesteśmy mą­
drzy, o ile pojmujemy naród. Nam 
nie jego uczyć, ale uczyć się od 
niego".

W innym zaś miejscu:
„Wszelki lud, a w szczególności 

polski, jest zawsze najsamodziel- 
niejszą częścią narodu, częścią naj- 
narodomszą, a tem samem naj­
wstrętniejszą wszelkiej obczyźnie. 
1 drugiej strony-łatwo do niego 
pizylega to wszystko, co ma w so­
bie powinowactwo z jego duchem. 
Każda myśl istotnie narodowa 
spływa się z jego myślą, jak pło­
mień z płomieniem. Że mysi de­
mokratyczna była od wieków w 
narodzie polskim i jest dzisiaj, to 
przyjmujemy jako rzecz dowie­

dzioną. już gdzieindziej i w każ­
dym razie dowieść się mogącą. 
Owo zatem jej powinowactwo z 
duszą polską jest w jej duchu".

I tak moglibyśmy cytować w 
nieskończoność, na co, niestety, nie 
pozwala nam szczupłość miejsca.

Specjalny rodzaj przedsta­
wiają artykuły satyryczne-poli­
tyczne, w których Goszczyński w 
niemiłosierny sposób chłoszcze obóz 
konserwatywno-monarchistyczny z 
księciem Czartoryskim na czele i

Walka z analfabetyzmem 
— to Walka o postąp narodu



» ILUSTROWANV KUfil^R POUSkt

Melpomena
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

ewoje hełmy, robotnicy zawieszają 
girlandy zieleni. Kupiec zwinął swój

Zamek Krasiczyński
schroniskiem literałów i artystów

Cenne wykopaliska

szynk: Melpomena zwyciężyła rata* 
fię.

W roku 1950 teatr proponuje 516 
przedstawień, z tego 208 w terenie. 
Wczasowicze, skazani dotychczas na 
oglądanie mizernych szmir „warszaw* 
Skich artystów" spod ciemnej gwiaz* 
dy, grasujących bezkarnie po naszych 
pięknych Karpaczach i Szklarskich 
Porębach, dostaną teatr z prawdziwe* 
go zdarzenia.

Przy teatrze w Jeleniej Górze po* 
wstaną dwie reprezentacyjne świetli* 
ce, posiadające najlepsze zespoły 
świetlicowe: będzie to zespół drama* 
tyczny i zespół pieśni i tańca. W ten 
sposób teatr obejmie niejako patro* 
nat nad ruchem świetlicowym. Nieza* 
leżnie od tego brygada artystyczna 
obsługuje wszystkie organizowane w 
rejonie akademie.

Po „Romansie z wodewilu" scenę 
jeleniogórską odwiedzi „Zapora" Dy* 
bowskiego, potem „Niemcy" Krucz* 
kowskiego, „Ludzie z martwej winni* 
cy" Brandstaettera, „Sen nocy let* 
rńej“, „Balladyna", „Skąpiec". Linia 
repertuarowa jest wysoka i różno* 
rodna.

Można się sprzeczać, czy tak duża 
Ilość premier przy tak małym zespo* 
le da pożądane wyniki, czy poziom 
artystyczny dorówna repertuarowi. 
Artyści są młodzi, nie zawsze posia* 
dają należyte doświadczenie.

Ale to — ostatecznie — zależy tyl* 
ko od nich samych, od ich pracy nad 
sobą.

Nie może mały teatr jeleniogórski 
dorównywać wielkim teatrom sto* 
łecznym czy posiadającym piękną 
tradycję krakowskim. Tam — w 
Warszawie, w Krakowie — idzie wal* 
ka o podwyższanie poziomu gry 
aktorskiej, o tworzenie wspaniałych 
widowisk, o kontynuowanie szczyt* 
nej linii teatru polskiego. Tutaj, w ci* 
chej Jeleniej Górze, Melpomena jeż* 
dzi karetką pogotowia, tłucze się na 
drabinach strażackich. Czy tak pro* 
zaiczny pojazd zdetronizuje Muzę? 
Nie, raczej doda jej godności. A 
zresztą — komuż dzisiaj zależy na 
tronie? Wojcieszowscy kamieniarze 
cży wizowscy górnicy chętniej ją wi* 
tają, od kiedy przyszła do nich w ro= 
botoiczym kombinezonie, od kiedy 
wysiadła z tej nieszczęsnej karetki. 
„Nasza jest, swoja" — mówią. I wy* 
ciągają swoje odświętne ubrania, aby 
ją uczcić należycie.

Teatr jeleniogórski — to nowy 
teatr. To młody teatr, posiadający 
równie ważną, ogromną funkcję spo* 
łeczną, jak świetne zespoły stolic.

Leszek Goliński.

Przemyśl, w styczniu
Ze wszystkich cennych zamków w 

Polsce, Zamek Krasiczyński (11 km 
na zachód od Przemyśla) jest jednym 
z najpiękniejszych i najcenniejszych 
pod względem architektonicznym ja* 
ko perła renesansu polskiego. Budo* 
wał go architekt wioski Galleazo 
Appiani w r. 1595, na życzenie kasz* 
telama Stanisława Krasickiego. Do* 
kończył budowy w roku 1626, syn 
Stanisława, kasztelan Marcin Kra* 
sicki, który równocześnie konserwo* 
wał Zamek Przemyski (dlatego moty* 
wy attyk baszt przemyskich są remi* 
niscencjami attyk baszt krasiczyń* 
skich), oraz budował kościół OO 
Karmelitów w Przemyślu w roku 
1630, wzorowany na kościele II Gesu 
w Rzymie, projektu architekta Vig* 
noli z r. 1595.

Zamek Krasiczyński jest założony 
na kwadracie. Na jego rogach baszty 
łączą ściany pałacu=zamku. Baszty 
nazwano: Boską, Papieską, Rycerską 
i Szlachecką. W baszcie Boskiej jest 
kaplica zamkowa z przepięknym rzeź* 
bionym portalem i z cennymi stiuka* 
mi wewnątrz na sklepieniu, z po* 
czątku XVII w. W bocznej nawie le* 
wej kaplicy znajduje się malowidło 
przedstawiające klęczącego przed 
ołtarzem Zygmunta III, który dzięku* 
je za uratowanie ukrytej w Krasi* 
czynie żony w czasie rokoszu Zebrzy* 
dowskiego (1603 — 1609). W podzie* 
miach znajdują śię grobowce książąt 
Sapiehów, którzy od 1852 r. byli wla* 
ścicielami zamku, między nimi księ* 
cia Adama Sapiehy, zwanego „Czer* 
wonym Księciem", ponieważ na 
Zamku Krasicżyńskim przebywał 
sztab powstańców w roku 1863. Jan 
Matejko malował ks. Adama Sapie* 
hę w postaci księcia Witolda „W 
bitwie pod Grunwaldem".

Baszty i okapy dachów mają prze* 
piękne attyki renesansowe w rozmai* 
tych kompozycjach arćhitektonicz* 
nych, gustownie i harmonijnie zapro* 
jektowane i nadzwyczaj solidnie wy* 
konane, podobnie jak i oddrzwia i 
okna z pięknymi płaskorzeźbami w 
piaskowcu. Na ścianach zewnątrz i 
wewnątrz zamku znajdują się „sgra* 
fitta", przedstawiające w medalio* 
nach królów polskich oraz sceny z 
przyrody.

Zamek posiada piękny park, z 
drzewami stuletnimi. Sam zamek jest 
otoczony rowami obronnymi, przez 
które prowadził drewniany most 
zwodzony. Woj. rzeszowskie nie po* 
siada niestety fachowych konserwa* 
torów. Dlatego poza takimi repara* 
cjami jak naprawa dachów, rynien, 
okien, drzwi i podłóg roboty konser* 
watorskie w ścisłym tego słowa zna* 
czeniu, które przeprowadzano, nie 
były właściwe. Np. wybudowano be* 
tonowy most do zamku — zamiast 
zwodzonego drewnianego i przez to

zatracono charakter zamkowy.
Min. kultury i Sztuki zdaje sobie 

sprawę z wartości cennej budowli 
krasiczyńskiej i ma delegować spe* 
cjalną komisję konserwatorską z 
Warszawy w celu ustalenia robót o* 
raz ma na cele konserwatorskie prze* 
znaczyć 8 mil. zł.

Zamek Krasiczyński po jego kon* 
serwacji ma być przeznaczony na 
schronisko dla literatów i artystów 
polskich. Zamek stoi w pobliżu lasu 
na pokładach jurajsko=wapiennych i 
niedaleko Sanu. Wedle zdań facho* 
wych lekarzy, którzy twierdzą, że o* 
kolice tutejsze mają najmniejszą 
śmiertelność w Polsce, istnieją tu 
wspaniałe warunki kuracyjne.

Inż. arch. Kazimierz M. Osiński 
założyciel Muzeum Narodowego 

Ziemi Przemyskiej

Miłośnicy 
Poznania

(Ciąg dalszy ze str. 3) 
jej wieżom nadać również styl go 
tycki a więc proste w niebo strze 
la,jące „igły'1.

Przeciwko temu wypowiedzieli, 
się bez mala wszyscy dyskutanci 
i mieli rację. Igły gotyckie z uwa 
gi na nizinny charakter krajo­
brazu polskiego nigdzie i nigdy 
się w Polsce nie przyjęły. A na­
wet ryzykowąć można dalsze 
twierdzenie, że nigdzie poza Niem 
cami się nie przyjęły. Nasze za­
bytkowe kościoły nawet gotyckie, 
w Krakowie i wszędzie indziej, 

i mają wieże zdobne w hełmy ba- 
| rokowe. Charakterystyczne dla 
! gotyku niemieckiego igły wież 
I spotyka się na terenie naszego 
i kraju jedynie w dawnym zaborze 
i pruskim i to, co jest znowu zna­
mienne, wyłącznie przy kościo­
łach ewangelickich budowanych 
w tak ulubionym przez architek­
tów niemieckich stylu „neogotyc­
kim". Wieże tych kościołów ewan 
geliekich budowanych w ciągu 
XIX wieku zeszpeciły archi­
tektonicznie szereg miast i mia­
steczek. Ta właśnie spuścizna po 
budowniczych emskich sprawia, 
że obecnie wieże gotyckie, w po­
staci igieł, jeżeli nie przyjęły się 
na przestrzeni wieków w archit. 
nie przyjmą się tym bardziej teraz 
Stad tak żywa dyskusja nad wie­
żami katedry poznańskiej, która 
wprawdzie dotyczyła jedynie 
wież katedry, ale zahaczała o 
wszystkie te pozostałości brzyd­
kich „neogotyckich" kościołów 
poewangelickieh, które jak to 
ktoś złośliwy powiedział budowa- 
ne były w stylu „klocków do bu-

Ntezwykle ciekawy i cenny skarb brązowy ofiarował Muzeum Pre- 
historycznemu w Poznaniu gospodarz Piasecki z miejscowości Uściko- 
wiec pow. obornickiego. Skarb ten wyoral Piasecki w 1940 r., a po­
nieważ nie chciał, by wpadl on w ręce okupanta skarb ten ponownie 
zakopał. Po zakończeniu wojny rozpoczął poszukiwania, uwieńczone ro 
styczniu br. odnalezieniem skarbu. Jest to skarb pochodzący z piąte­
go okresu epoki brązowej — 1100 — ZOO lat przed Chrystusem i stanowił 
prawdopodobnie własność jakiegoś odlewnika. Skarb ten ma doniosłe 
znaczenie dla badania naszych pradziejów.

ITltodzi ludzia młoda talanłif.

Józef Kalin

Urodzony w Wilnie, już tam w 
czasie nauki szkolnej pobierał lekcje 
śpiewu u profesorek Konserwato­
rium Święcickiej i Krzyżanowskiej. 
Jako bardzo młody „chłopak" Józef 
Katin występuje publicznie na estra­
dach zbierając zasłużone brawa za 
swój miły, czysty i dźwięczny głos.

Natychmiast po zakończeniu dzia­

łań wojennych Józef Katin wstę­
puje do opery w Katowicach, gdzie 
pod świetnym kierownictwem Beli- 
ny-Skupniewskiego stawia pierwsze 
kroki sceniczne. Estradę pamiętał 
jeszcze z czasów przedwojennych, 
scena operowa była dla niego no­
wością, to też uczy się „grać". Śpie­
wać umie, ale „grać" na scenie ope­
rowej trzeba również. Młody Józef 
Katin czyni to bardzo gorliwie i re­
zultaty tej nauki widzi słuchacz po­
znański na scenie Teatru Wielkie­
go. Do Poznania przybył Józef Ka­
tin w roku 1948 i tutaj występuje 
najpierw w szeregu mniejszych par­
tii operowych, wśród których znaj­
duje się m. in. Goro w „Madame 
Butterfly" Pucciniego, po czym na­
deszła odpowiedzialna partia Dama* 
zego w „Strasznym Dworze" Mo­
niuszki, aż obecnie nadeszła jedna z 
czołowych partii w „Opowieściach 
Hoffmanna" Offenbacha rola Spa- 
lanzaniego, fabrykanta lalek.

dowania popularnej swego cza­
su zabawy dziecięcej. I ten styl 
pruski tak bardzo rozprzestrze- 
niony na terenie całego byłego 
zaboru pruskiego chyba kiedyś 
zniknie z naszych ziem, jako coś 
obcego naszemu organizmowi i 
naszemu zmysłowi piękna w ar­
chitekturze. H. S.

Obok występów scenicznych w 
Teatrze Wielkim Józef Katin ma w 
swym rejestrze szereg występów na 
akademiach, w świetlicach robotni­
czych i na rozmaitych imprezach 
społecznych. Wszędzie i zawsze, gdy 
chodzi o uświetnienie jakiejś uroczy­
stości Katin nie odmawia. Jest dla­
tego stale zajęty i śpiewa. Twierdzi, 
że doskonale to wpływa na jego 
głos...

9t999999W9999999999999999999999999999999999999999999®999999999G999®»999999999999999999999999999999e999999999999999999999999

— Na Wybrzeżu pewnie strasznie brzydka pogoda? — 
zaczął, sadowiąc się wygodnie — Dawno tam nie byłem!

— Nie wiem! Mało znam Wybrzeże, mieszkam w Byd­
goszczy!

__ A, Bydgoszcz! — uśmiechnął się znowu — Byłem 
tam przed wojną! Ładne miasto!

— Rzecz gustu! Zreszą do wszystkiego możua się 
przyzwyczaić!

Potoczyła się lekka, nieobowiązująca rozmowa, taka, 
jak wszystkie chyba rozmowy w pociągach. Kamil 
potrafi! prowadzić ją w sposób żywy i ciekawy, zdra­
dzający, iż niełatwą sztukę prowadzenia takich towa­
rzyskich rozmów, posiadł znakomicie. Mówił błyskot­
liwie, przeskakiwał z tematu na temat, zaskakując ją 
nieoczekiwanymi sformułowaniami, tworząc w locie 
skrzące się od dowcipu kalambury, nie dając jej pra­
wie dojść do głosu.

Obserwując go myśłała, że jednak nie omyliła jej 
intuicja i że rzeczywiście ma przed sobą człowieka, ob­
darzonego nieprzeciętną inteligencją, człowieka, który 
jest zapewne mile widzianym gościem w najbardziej 
nawet kulturalnym środowisku.

W pewnym momencie Kamil spojrzał w szybę i po­
czął porządkować leżące obok niego gazety. Zoriento­
wała się, że wkrótce opuści przedział. Zdziwiło ją to, 
gdyż nie sądziła, że rozmowa trwała tak długo.

— Pan już wysiada?
Bezradnie rozłożył ręce.

— Niestety, ale tak! Gdańsk się zbliża!
Miał rację. Po kilku minutach pośpieszny z War­

szawy stanął na peronie gdańskiego dworca. Był już 
późny wieczór.

— Wybrzeże nie jest takie rozległe — powiedział Ka­
mil przy pożegnaniu — i być może, że będę miał zaszczyt 
i przyjemność jeszcze panią zobaczyć!

Skwitowała uśmiechem tę uprzejmość, podała mu 
rękę i rozstali się.

Została w przedziale wraz z jegomościem, który 
wreszcie się obudził i teraz doprowadzał do porządku 
swą garderobę. 'Chciała wygnać z myśli wspomnienie 
rozmowy z pożegnanym przed chwilą mężczyzną — ale 
nie potrafiła tego uczynić. Z niechęcią, a prawie z lę­
kiem uświadomiła sobie, że widzi go ciągle przed sobą, 
że uszy ma pełne jego głosu i że nie może zapomnieć 
dziwnego uśmieszku, błąkającego mu się na wargach. 
Nie wiadomo czemu pomyślała, że znajomość ta nie bę­
dzie zwykłą pociągową znajomością, z rodzaju 'tych, 
o jakich zapomina się zaraz po rozstaniu, lecz że bę­
dzie ona jeszcze miała ciąg dalszy i że w jakiś trudny 
do zmazania sposób zaznaczy się w jej życiu. A myśl 
ta nie była myślą przyjemną. Sprawiła jej raczej przy­
krość. Bo przecież myśli takich nie chciała nawet do 
siebie dopuszczać, bo przecież w Bydgoszczy CEekał 
Piotr.

Wtedy też, momentalnie po opuszczeniu przez Ka­
mila przedziału, pożałowała ogromnie swego wyjazdu 
i poczuła silne pragnienie ujrzenia Piotra, znalezienia 
się przy nim i oddania mu się w opiekę.

Zrozumiała bowiem, że rozpoczął się dla niej nowy 
rozdział; rozdział, który być może — będzie ciężki i nie­
dobry.

Kamil Osten szedł zaś wzdłuż pociągu wolnym i swo­
bodnym krokiem. Byl w wyśmienitym humorze, czul 
się pewnie i silnie.

To już nie był ten zalękniony człowiek, współwinny 
śmierci „Reneego" K dwiecia; posłusznie potakujący 
głową i nie mając*- odwagi sprzeciwić się polece­
niom, wydawanym przez elegancką kobietę o wład­

czym tonie głosu — Ewę Pauli! Przez trzy dni, które mi­
nęły od tego czasu, Kamil Osten źmienił się ogromnie. 
A raczej nie zmienił, lecz stał się tym, kim byl kiedyś, 
przed aresztowaniem. Wróciła doń cechująca go zazwy­
czaj pewność siebie, swoboda i beztroska. Znów byl na 
powierzchni, znów płynął:

Karol Tyli potrafił dbać o swych ludzi, zwłaszcza 
jeśli mu na nich zależało. A na Ostenie zależało mu 
z pewnością. Wiedział dobrze, czego może od niego ocze­
kiwać. Ale wiedział również i to, że musi Ostenowi umo­
żliwić pracę, że musi ułatwić mu ponowny start ży­
ciowy.

Karol Tyli nie lękał się Ostena. Gdyby Osten wystą­
pił przeciw niemu, z pewnością źle by na tym wyszedł.- 
W dyspozycji Karola Tylla znajdowały się dowody 
i argumenty, które bezsprzecznie wystarczyłyby do cał­
kowitego pogrążenia człowieka, który zaledwie przed 
kilkoma dniami opuścił mokotowskie więzienie. O tym 
Karol Tyli wiedział doskonale i doskonałe zdawał so­
bie sprawę ze swej przewagi. Fakt, że udzielił Osteno­
wi daleko idącej pomoey finansowej, że dosłownie po- 

; stawił go na nogi, że odpędził od niego zmartwienia 
i troski, dając w zamian możliwości dalszej dochodo­
wej pracy — nie był więc następstwem lęku. Karol 
Tyli rzadko się lękał. Zarzutu, że jest tchórzem, nikt 
by mu nie mógł postawić. Każdy natomiast ze zna­
jących go łudzi, wiedział, że Tyli to człowiek, planu­
jący daleko w przyszłość, człowiek, który umie myśleć 
chłodno i trzeźwo, obdarzony roztropnym mózgiem kal­
kulatora. pottafiąey przewidywać.

W Warszawie krążyły plotki, że kiedyś, przed woj­
ną, Karol Tyli — nosząc wprawdzie inne nazwisko — 
byl znaną sylwetką na zachodnio-europejskich gieł­
dach. Operował podobno ogromnymi sumami, przepro­
wadzał śmiałe transakcje, miał wspaniałe wyczucie 
giełdowych tendencji. Wiele łat minęło od tego czasu, 
ale.coś ? tych dni pozostało w naturze Tylla 1 teraz 
grał. Ale mądrze, ostrożnie, stawiając tylko na pewne 
karty.



kwito m D so® Ka
Nr 5 I DODATEK TYQODNlOWY IL VS T RO W A N EQO KURIERA P O L $ K I E Q O

| 29.1, 1>5q

JanOlszański

Szklane klejnoty Krakowa
Gra barw zmienia się ustawicznie. W 

powłóczystej poświacie kolorów mato­
wieją zbyt świeże jeszcze szczegóły, co 
tylko odnowionej polichromii Matej- 
kowskiej. Powleka Je jakby cieniutka 
warstwa tęczowej mgły, zmiękcza każdy 
twardszy ich kontur i nadaje im paste- 
łowej subtelności. Kilka zaledwie wi­
traży wskrzesiło z powrotem mistyczny 
nastrój świątyni Mariackiej — mimowoll 
pytamy się w duchu, czy to ta sama na­
wa, poprzez którą wdzierało się jeszcze 
cio wczoraj ostre, niepokojące światło 
zwykłych szyb, jak intruz zabłąkany do 
tego średniowiecznego przybytku mod­
litwy i skupienia.

Jeszcze ołtarz Wita Stwosza nie wró­
cił na swe odwieczne miejsce, jeszcze 
wieża rusztowań wypełnia wnętrze 
prezbiterium, gdy kościół Mariacki od­
zyskał już średniowieczne arcydzieła, 
jakich mamy zaledwie klika, a które 
przetrwały ludzi i wieki. W Polsce ist­
nieją zaledwie cztery zespoły tego ro­
dzaju zabytkowych witraży, trzy spo­
śród nich są w Krakowie w kościołach 
Mariackim, Dominikanów i w jednym z 
okien Bożego Ciała. Czwarty zespół 
znajduje się w katedrze we Włocławku.

Sztuka witrażowa zakwitła szczególnie 
fam, gdzie narodzCI się gotyk fj. we 
Francji. Witraże owo „światło sztuką 
ujarzmione", są koniecznym uzupełnie­
niem architektury. Kto był ich twórcą. 
Niegdyś artysta i rzemieślnik łączyli się 
w jedno, nie było różnicy między rze­
mieślnikiem a „sztuką czystą". Stąd rze­
miosło stoi wysoko a artyści cechowi 
muszą wykazać się wszechstronnym 
uzdolnieniem. Dokument z początku 
XVI wieku tak o nich głosi: „Kto chce 
być mistrzem malarzem, snycerzem i 
Szklarzem, ten musi wykonać majster­
sztyk, którym będzie pierwszy: obraz 
Matki Boskiej z Dzieciątkiem (malowa-

żytne witraże wyrzucono. Witraże ko­
ścioła Mariackiego składają się ze 115 
kwater o kompozycjach niemal Wyłącz­
nie figuralnych. Treścią Ich zasadniczą 
są sceny ze Starego ł Nowego Testa­
mentu, tak jak je uję>a tzw. Bibłia Ubo­
gich — Bibłia PauperUm.

Witraże mariackie straciły wiele 
przez naprawfci i uzupełnienia. Przed­
ostatniej restauracji witraży dokonano 
w roktk1931 pod kier. prof. Józefa Me­
hoffera. St. Wyspiański kopiował witra­
że dominikańskie a obaj artyści, przyja­
ciele, urodzeni w jednym i tym samym 
roku stali razem na rusztowaniu przy 
krycia murów mariackich wspaniałą po­
lichromią Matejkowską, którą wreszcie 
zabezpieczono i odnowiono. Obaj też 
projektowali witraż/ki do bocznych 
okien prezbiterium w kościele Mariac­
kim. Ci to właśnie artyści doszli do 
szczytowych dzieł nowoczesnego witra- 
żownicfwa polskiego. Józef Mehoffer 
zwyciężył jako 25-lełni młodzieniec 46 
konkurentów na międzyner. konkursie 
witraży dia starej gotyckiej katedry św. 
Mikołaja we Fryburgu szwajcarskim — 
Wyspiańskiego geniusz ujawnił się w 
witrażach franciszkańskich. O frybur- 
skich w.trałach Mehoffera powiedziano, 
że jest to psalm barw, przezroczysta 
mozaika, zespół drogich kamieni, uję­
tych w cłów. Nieporównany koloryt 
prześwietla takie dzieła witrażowe jak 
„Matka Boska Zwycięska", „Pokłon 
Trzech Króli", „Zstąpienie z krzyża", 
„Święty Sakrament" lub „Wiara adoru­
jąca hostię".

Stosunku Stanisława Wyspiańskiego 
do tej gałęzi sztuki nie charakteryzuje 
nic lepiej od jego własnej wypowiedzi 
na kartach „Rocznika Krakowskiego": 
„Witraże (Dominikańskie) są szlachetne, 
wzorzyste, cudne w stylu, ale szablono­
we. Był czas, gdy nie istniała irtdywi- 
dualność... Potrzeba było dopiero dzie­
siątków łat, by Chrystus mógł śmielej 
ruszyć ręką, by twarz boleśnie uśmiech- 
rsięta mogła się skrzywić łub surowo za­
myślona nieznacznie uśmiechnąć".

Tylko takie wyznanie wiary artystycz­
nej mogło doprowadzić do tej potęgi 
twórczej, co ujawniona przez Wyspiań­
skiego w witrażu: „Stań się" u OO Fran­
ciszkanów. Geniusz Wyspiańskiego 
pragnął obudzić nowe życie sztuki we 
wszystkich jej przejawach. Całe wnętrze 
kościołów i gmachów — pisze prof, dr

Tadeusz Szydłowski — układało się u 
Wyspiańskiego w jeden rytm, wedle 
wspólnego artystycznego prawa i two­
rzyło całość harmonijną. Dekoracyjny ta­
lent artysty mógł się — niestety — 
wypowiedzieć najpełniej tylko jeden 
jedyny raz w kościele OO Franciszka­
nów, gdzie Wyspiański -rzyoblekł ścia­
ny prezbiterium we wzorzyste geome- 
fryczno-ornamenfacyjne kobierce. Głów 
ną rolę wyznaczył artysta witrażom. 
Kompozycję nagiął do najkapryśniej- 
szych lotów swej wyobraźni. Widzimy 
to w witrażach św. Salomei i św. Fran­
ciszka a przede wszystkim w witrażu 
Boga-Ojca (Stań się), majestatycznej 
wizji o niewysłowionym uroku.

Podczas gdy witraże mariackie, zdję­
te dla zabezpieczenia przed ewentual­
nym zniszczeniem w r. 1944, radują już 
nasze oczy, najcelniejsze witraże Wy­
spiańskiego nie opuściły jeszcze zakła­
du szklarskiego Paczki. Jeszcze ciągle1 
nie można przystąpić do ich założenia 
— musi się bowiem przygotować no-1 
we spojenia. Nastąpi to po otrzymaniu 
przydziału wymaganych metali. Witra­
że dominikańskie przeleżały się w piw­
nicach klasztoru od r. 1914 i również 
po ustąpieniu Niemców poddano je 
renowacji. Zajmuje się nią znany za­
kład Żeleńskich, gdzie rekonstruowano 
także witraże mariackie. Te bezcenne 
klejnoty — to skarb jakiego nie po- i 
siada żadne inne miasto polskie, o--

Edward
Kuczyński
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BUNT PERZYŃSKIEGO
Włodzimierz Perzyński rozpoczął 

działalność pisarską jako poeta-liryk. 
Według własnych swych wyznań był 
zdziwiony, gdy mu (w roku 1904) za­
proponowano napisanie komedii. Przy­
jaciele, którzy znali go dobrze i czy­
telnicy subtelnych jego wierszy byli 
zdziwieni jeszcze bardziej, kiedy po­
znali ową komedię. W „Lekkomyślnej 
siostrze" niewiele było poezji, przynaj­
mniej na pozór, na pierwszy rzut oka. 
Była fu za to osfra, przenikliwa, dra­
pieżna, surowa I nieubłagana obser­
wacja środowiska mieszczańskiego.

Stanislaw Wyspiański 
„Bóg Ojciec"

ny), drugi: krucyfiks (rzeźbiony), trzeci: 
św. Jerzy na koniu (malowany na szkle)". 
Akta archiwalne wykazują, że pomiędzy 
witreatoraml krakowskimi wielu było o 
nazwiskach polskich. Już w wieku XIII 
— jak to czytamy w znakomitym dziele 
historyków sztuki Kaz. Buczkowskiego 
i Witolda Skorczewskiego pi. „Dawne 
szkła polskie" — istniała w Poznaniu 
huta szklana. V/ r. 1327 biskup poznań­
ski Jan zezwala wifreałorowi Ticzkonowi 
na postawienie huty pod warunkiem, 
żeby obok starych szyb do katedry da­
wał ze swego szkła także ilekroć bę­
dzie potrzeba i nowe, za wynagrodze­
niem. Na skalę szeroką rozwija się hut­
nictwo szklane w Polsce dopiero w XVI 
wieku — powslaje wówczas 30 hut w 
poznańskim, wileńskim — w Pabiani­
cach, lecz najwięcej usiane nimi jest 
województwo krakowskie wzdłuż grani­
cy śląskiej.

Przeszłość niestety przekazała nam tyl 
ko okruchy dawnych oszkleń, niszczono 
je pod pretekstem rozjaśnienia wnętrz 
lub z braku chęci ich odnowienia. Cha­
rakter katedry wawelskiej stracił wiele, 
gdy biskup Łubieński podniósł mury 
naw, obiegających prezbiterium tzw. 
embit i przykrył je barokowym sklepie­
niem. Wtedy to okna prezbiterium za­
mieniły się w puste ofwory, a sfaro-

Jan Koprowski

Książka
Właśnie to określenie nasuwa się nie­

ustannie przy lekturze ostatnio wydanej 
książki Jana Parandowskiego ’): że jest 
ona urocza. Urok tkwi nie tylko w te­
matyce. Tkwi również i może nawet 
przede wszystkim w wartościach języka 
i stylu.

Jen Parandowski, autor mający w swo 
im dotychczasowym dorobku kilkana­
ście pozycji książkowych, jest bodaj je­
dynym w Polsce pisarzem uprawiającym 
w formie beletrystycznej tematykę an­
tyczną. Uprawiającym, trzeba dodać, z 
wielkim powodzeniem. Jego książki do­
tyczące kultury antycznej trafiły rów­
nież do lektury szkolnej, co Jest jeszcze 
jednym dowodem więcej, że obok wy­
sokich wartości artystycznych noszą one 
w sobie walory wychowawczo-kszfałcą- 
ce.

Książka leżąca przed nami zawiera 11 
krótkich opowiadań-essayów, doskona­
le, ba — wybornie wprost napisanych. 
O stylu Parandowskiego napisano wiele 
i pewnie w tym, co powiem, nie będzie 
rewelacji. Jednakże zagadnienia tego, 
przy omawianiu książek autora „Króla 
życia", niepodobna pominąć. Język 
Parandowskiego jest cudownie czysty. 
To polszczyzna, żeby tak rzec, przece­
dzona tak dokładnie, że nie znajdzie- 
my w niej najmniejszej nawet kruszyny 
nieczystości. Każde zdanie zamknięte 
jest bez reszty. Ani dodać, ani ująć nic 
już nfe można. Słowa „siedzą” jak ce­
gły w murze. Dzięki temu cały gmach 
trzyma się doskonale. Trudno powie­
dzieć, który z pomieszczonych tu szki­
ców jest lepszy. Każdy zaciekawia jed­
nakowo i każdy roztacza ową atmosfe­
rę Intelektualnego niepokoju, tak cha- 
rasferysfyczną dla twórczości Paran­
dowskiego.

Przy czytaniu utworów napisanych w 
formie dialogów („Spotkanie wśród 
gwiazd", „Rozmowa z cleniem") wyda- 
je się nam, że siedzimy w towarzysfwie

urocza
Horacego słuchając jego zwierzeń lub 
że Cicero idzie z nami pod rękę przez 
ulicę „Obfitości".

Opowiadanie „Max von Trott”, po­
dobne jak opublikowany jeszcze przed 
wojnę „Nieznajomy", zmusza do myśle­
nia o zawiłościach duszy niemieckiej.

Książka, jak stwierdza autor w przed­
mowie, powstała w całości w czasie o- 
kupecji, kiedy „każdy z nas ratował się 
światem, którego żadna przemoc nie 
mogła zniszczyć, ani sponiewierać, ani 
przekształcić".

Świat, jaki roztacza przed nami „Go­
dzina śródziemnomorska", jesf światem 
łych wartości, które wielkością swoją 
zaważyły i dalej ważyć będą na kultu­
rze wszystkich narodów ziemi.

Może dlatego czytając tę książkę się­
gamy me tylko głęboko w przeszłość, 
lecz wiążemy się także mocno z rodzą­
cą się w naszych oczach teraźniejszością 
i wybiegamy w lala przyszłe.

Rozsiane w licznych miejscach książki 
uwagi ujęte w aforystyczną formę, są 
wyrazem całkowitej dojrzałości poglą­
dów filozoficznych eutora i głęboką sa- 
mowiedzą o życiu, ludziach I o świecie. 
Nie mogę na zakończenie nie wspom­
nieć, że książka Parandowskiego każę 
myśleć w niektórych punktach o „Wie­
czorach florenckich" Juliana Klaczki. 
Trudno byłoby mi nawet zdefiniować 
dokładnie, dlaczego. W tych książkach, 
tak odległych w czasie, przedzielonych 
tyloma wielkimi wydarzeniami, kryje się 
tak wiele uroku, że — być może — to 
właśnie nieraz je łączy.

Taka jest „Godzina śródziemnomor­
ska" Jana Parandowskiego: naszego 
znakomitego pisarza i humanisty.

Książkę wydali Gebethner i Wolff 
bardzo starannie.

*) Jan Parandowski: „Godzina śród­
ziemnomorska” — Gebethner i Wolff, 
r. 1949, str. 239.

Zdawało się, że obserwator i analityk 
wyeliminował w Perzyńskim poetę.

Ale, prawdę mówiąc, tego rodzaju 
zjawisko mogło dziwić powierzchowne­
go tylko badacza. Według oklepanych 
sądów, poeta winien być człowiekiem 
oderwanym od codzienności, zapatrzo­
nym w przeżycia subiektywne, czy w 
abstrakcję. Sąd ten jest zupełnie fałszy­
wy. Wzrost fantazji nie osłabia, —« tle 
— u prawdziwego poety — potęguje 
umiejętność dostrzegania zjawisk. Czym 
że jest ostatecznie w-obraźnia, fanta­
zja? Umiejętnością widzenia rzeczy, któ­
rych nikt jeszcze (lub prawie nikt)-nie 
widzi. Artysta ocenia wiele spraw z 
wyższej, czy szerszej perspektywy, in­
tensywność myśli i wrażeń potęguje in­
tensywność obserwacji. Tym się tłuma­
czy świetny realizm i przekonywający 
akcent prawdy, jakim nas zaskakuje 
Szekspir w swych dramatach i kome­
diach, Mickiewicz w „Panu Tadeuszu" 
i „Konfederatach barskich", Byron w 
„Don Juanie", Puszkin w „Eugeniuszu 
Onieginie", Słowacki w „Fanłazym", 
„Balladynie" czy „Beniowskim", Fredro 
w „Panu Jowialskim", czy „Dożywociu". 
Tym się tłumaczy, że Maupassant, 
wielki liryk, zapisał się w pamięci czy­
telników przede wszystkim Jako analityk 
mieszczańskiego świata, jego małości i 
śmiesznostek.

Jest rzeczą prawdopodobną, że Pe- 
rzyński znał nowele Maupassanta, że 
się w nich rozczytywał. Pozorny chłód 
i niemal matematyczna ścisłość obser­
wacji zbliżają do siebie tych pisarzy. 
Środowisko „Lekkomyślnej siostry” zo­
stało pokazane w taki sposób, że trudno 
o nim zapomnieć. Każda z osób tej ko­
medii porusza się w sposób sobie tyl­
ko właściwy, każda mówi innym języ­
kiem, ma własny sposób reagowania.

Ale nie tylko bezpośrednią obserwa­
cją, oraz zdolnością przekonywającego, 
subtelnego, plastycznego odtworzenia 
tych obserwacji działa na nas komedio- 
pisarsfwo Perzyńskiego. Autor „Lekko­
myślnej siostry" używa skutecznie me­
tody przeciwstawienia, antytezy, kon­
trastu. Przypomnijmy sobie wszystkie roz 
mowy i spotkania głównej bohaterki 
komedii Mani z rodziną. Jesf to pasmo 
ustawicznych nieporozumień. Mania po­
rusza się jakby w innym świecie, myśli 
innymi kryteriami, przemawia innym ję­
zykiem. Nikt z całej jej bliższej i dalszej 
rodziny nie umie choć w przybliżeniu 
przewidzieć reakcji tej lekkomyślnej 
siostry i jej zachowania się, postępków. 
Wydana przemocą za mąż za niekocha­
nego, lecz dobrego i wyrozumiałego 
człowieka — czemu nie postąpiła jak 
inne, czemu się jakoś nie „urządziła" 
nie wyszukała kochanka, czy flirtu „na 
boku", zachowując — oczywiście — 
pozory? Czemu od takiej życiowej wy­
gody wołała jawny skandal? Czemu,, 
wróciwszy skruszona, nie chciała jednak 
pogodzić się z mężem? Czemu, wró­
ciwszy odrzuca spadek bez chwili wa­
hania, bez namysłu. Ile postępków, tyle 
tajemnic. Ale nie tylko Mania dla rodzi­
ny, tak samo i rodzina jest jedną wiel­

ką niewiadomą, dla „lekkomyślnej sio­
stry". Gdy wraca stęskniona, zdruzgota­
na, pełna wyrzutów sumienia, spodzie­
wa się pomocy najbliższych. Czemuż ta 
jej wyciągnięta ramiona zostają w 
próżni?

Perzyński na pewno nie chce ideali­
zować Marii, ani nawet brać jej w obro 
nę. Uciekła przecież z domu nie tylko 
od męża, ale i od dziecka. Uciekła nie 
od bliskiego sobie człowieka, ale od 
starca zapewniającego Jej życie bez 
trudu. Jednak ten gest bezradnie wy­
ciągniętych ramion, ta naiwność kobie­
ty wierzącej jeszcze w dobroć rodziny 
i prawo do uczciwości, do poprawy, ta 
dziecinna ufność i łatwość, z jaką Ma­
nia ucieka od spadku, choć już w życiu 
poznała jak krwawo się płaci za nędzę 
w świecie uznającym tylko pieniądze — 
wszystko to daje tej komedii głębszy, 
bardziej wzruszający i mocniejszy fon, 
który nie pozwala zapomnieć, że autor 
był przede wszystkim poetą.

Kontrast między lekkomyślnością i bez 
rodnością bohaterki, a wyrachowaniem 
jej rodziny służy zarazem do wykrycia 
sprężyn pokazanego tu światka. Dla­
czego Mania jest tak odmienna od oto­
czenia? Bo przeorało ją nieszczęście. W 
innych okolicznościach, kto wie czy nie 
upodobniłaby się do braci, kuzynki l 
bratowej. Dlaczego rodzina Mani jesf 
tak n.eczuła na cudze cierpienia i tak 
łatwo rezygnuje ze swych ideałów 
etycznych? Gdyż ustrój, który tych ludzi 
wychował, zmusza ich do oceniania 
wszystkich spraw kryteriami pieniądza. 
Przyjazd skompromitowanej siostry mo­
że naruszyć „powikłane Interesy" star­
szego brafa, może udaremnić plany ma 
frymonialne młodszego, zakochanego 
nie w narzeczonej, lecz w posagu. Na 
odwrót: majątek, niespodziewanie o- 
dziedziczony przez Manię mógłby 
wszystko załatwić, naprawić, rozwiązać 
pomyślnie. Jak w „Szczęściu Frania" i w 
„Uśmiechu losu" pokazuje Perzyński 
splatanie obyczajowości mieszczańskiej 
z kryteriami finansowymi. Niesmak, go- 
rycz, obrzydzenie, bunt (na wpół u- 
świadomiony) narastają w twórczości 
Perzyńskiego coraz wyraźniej, jak u 
R.ttnera w „Głupim Jakubie" czy „Wil­
kach w nocy” jak u Zapolskiej w „Mo­
ralności pani Dulskiej” i „Pannie Mal­
czewskiej".

ŹSL notatnika

WYNIKI PRAC WYKOPALISKOWYCH 
NA ZAMKU PIASTOWSKIM

W SZCZECINIE.
Prace wykopaliskowe prowadzone na 

dziedz.ńcu Zamku Piastowskiego w 
Szczecinie dały interesujące wyniki. 
M. m. odsłonięto fundamenty pierwot­
nego kośc;oła św. Ottona z murem do- 
okolnym i fragment osiedla słowiań­
skiego z X — XII w. Wykopaliska do­
starczyły ponadto wielu zabytków kul* 
tury materialnej, jak: ceramika, narzaa 
dzia itp. ।



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Uczeni radzieccy
wałcza z nrzyroda

Gdynia, w styczniu I Główny 
„The Pishing News" omawia za1 Oceanoj 

(francuskim tygodnikiem rybackim 
wysiłki i osiągnięcia uczonych Związ* 
ku Radzieckiego w dziedzinie prac, 
mających na celu zwiększenie rybo* 
stanu w morzu Kaspijskim.

Morze Kaspijskie — pisze , 
Fishing News" — uważane jest 
jedno z najbogatszych mórz na świe* 
cie pod względem rybostanu i róż* 
norodności fauny morskiej. Poza tym 
znane jest z najlepszego na kwiecie 
kawioru astrachańskiego, dostarcza­
nego przez kaspijskie jesiotry.

Jesiotr jest głównym bogactwem
morza Kaspijskiego, chociaż inne ga= cza się, że w ciągu najbliższych 10 
tunki ryb jak łosoś, śledź, płoć, karp 
i leszcz stanowią podstawę rozwoju 
tamtejszego rybołówstwa. Setki tysię* 
cy ton ryb wyławianych podczas każ* 
dego sezonu, stanowią równoważnik 
wielu milionów sztuk bydła w dziale 
konsumpcji i eksportu.

Połowy ryb prowadzane są piano* 
wo pod nadzorem naukowych .stacji 
badawczych, kierowanych przez

,The 
za

r Instytut Rybołówstwa i 
Oceanografii. Badania naukowe go* 
spodarki rybnej na morzu Kaspijskim 
postawione są na wysokim poziomie. 
Jednym z najgroźniejszych niebezpie» 
czeństw dla rybostanu morza Kaepij* 
skiego jest kurczenie się obszaru mo» 
rza na skutek szybkiego wyparowy" 
wania, które w ciągu ostatnich 9 lat 
doprowadziło. do obniżenia się potzio* 
mu morza o 2 metry. Już dzisiaj moż* 
na obserwować takie zjawiska jak 
oddalenie się morza od portów, a 
dawniejsze wysepki stały się półwy* 
spami. Jeżeli szybkie parowanie wo« 
dy nie zostanie zahamowane, to obli*

iłwioe filmu k 
liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiniiiiiiinimiiE ?

Svetla Svozilowa

Svetla Svozilowa zadebiutowa* 
la, po ukończeniu Państwowej 
Szkoły Teatralnej w Pradze — w 
filmie „Sępy" (Dravci) nakręca* 
nym przez zespół reżyserski: Jiri 
Weiss i Wacław Gajer według o* 
powiadania Mirosława Fabery pt. 
„Most". Z roli Kubowej wywitp 
zała się bez zarzutu, wobec czego 
reżyser Mirosław Cikaw angażu* 
je ją do swego filmu (opartego na 
wydarzeniach z wiosny ludów 
1848 roku) pt. „Szewc Mateusz". 
Przepada jej w Udziale rola Pau* 
liny — wiejskiej dziewczyny. 
Następnie występuje w komedii 
„Awantura na wsi", do ' której 
scenariusz opracował jeden z naj* 
znakomitszych, współczesnych 
pisarzy czeskich, znany publics* 
naści polskiej z szeregu przekła* 
dów — Wacław Rzezacz. 'Wiesz* 
Cle ostatnio nakręciła nowy o* 
brąz według powieści Rzezacza 
„Popłoch w ulicy Kowarzyskiej" 
a noszący tytuł „Zielona książ* 
ka". Film ten reżyserował Ja* 
rosław Mach, a występuje w nim 
cały szereg znanych aktorów 
czeskich jak: Edward Linkers, Ja* 
rosław Mares, L. A. Struna. Poza 
pracą w filmie Svozilowa wystę* 
puje stale na scenach teatrów w 
Pradze oraz w Eksperymentalnym 
Teatrze przy studio filmowym na 
Barandowie.

g® Historia prawdziwa

W jaki sposób chce kfoś, kto 
innym zło zarzuca, ujść przed 
własnymi troskami?

(Meng Tse)

Wybuchowy i bez charakteru, 
głupi i nieuważny, nieświadomy 
i bez honoru — cóż można z ta* 
kim człowiekiem począć?

(Kung Fu Tse)

Zaiste, jeśli słowa nie sq odpo* 
wiedzialne, nie może się dopeł* 
nić dziesięć tysięcy rzeczy. Dla* 
tego odpowiedzialność jest rze­
czą tak ważną.

(lii Bu Wei)

lat poziom wody spadnie o dalsze 3 i 
metry. Radzieccy naukowcy ocenia* ■ 
ją, że od 1939 roku wyparowało z 
mprza Kaspijskiego ok. 734.440.000.000 I 
m sześć, wody i że proces parowania i 
stopniowo wzrasta, pomimo zasilania 
morza przez potężną Wołgę.

Wśród rybaków morza Kaspijskie* 
go — pisze dalej „The Fishing News" 
— przechowuje się stara legenda, ja* 
koby wody tego morza ginęły w o* 
tahłani ziemi. Uwarstwienie brzegów nieoceniony Urząd Skarbowy. Po 
wskazuje, że poziom morza w ostat- prostu kopalnia.
nich stuleciach obniżył się o przeszło , Nie wierzycie? A więc przeczy 
100 m, a w 70 latach dokładnie o 28 tajcie sobie uważnie poniższą poucza­
ją. Dawniejszy poziom wody był o 80 jącą historyjkę, wyglądającą na po­
rn wyższy w stosunku do tego ostat*. zór, jak kpiny z porządnych ludzi,

0 rzędem, który już kilkakrotnie 
dostarczał mi nie najgorszych 
tematów — jest nasz kochany,

ale niestety — autentyczną w każ­
dym calu:

ha górami, za lasami (w Szczecin­
ka), żył przed wielu, wielu laty (w 
194? r.) człowiek wcale nie bogaty. 
Ot, na kawałek chleba r paczkę 
„Triumfów" jakoś zarobił. Trudnił 
się ów człowiek handlem domokrąż- 

dzo serdeczne stosunki z Urzędem 
Skarbowym. Regulował wszystkie 
podatki, dzielił się z nim każdym 
groszem. I Urząd Skarbowy i ów 

' wzorowy płatnik, żyli sobie jak dwa 
i gołąbki, w zgodzie i harmonii.

Aż raptem człowiekowi temu strze- 
I lila do głowy głupia myśl:

— Dość już tych handlowych

Scena z filmu polskiego „Czarci Żleb", który wyświetlany jest obec­
nie na ekranach kin krajowych.

niego.. Obecna głębokość morza Kas* 
pdjekiego sięga od 14 m na północy 
do 800 m na południu.

Inną charakterystyczną cechą mo* 
rza Kaspijskiego jest jego różnorod­
ność zasolenia w poszczególnych re* 
jonach, sięgająca prawie od 0% w 
pewnych miejscach, jak np. w od*   t_
ległoścd około 20 km od ujścia Woł* i nym. Oczywiście utrzymywał tar­
gi, gdzie woda morska niczym się nie i 
różni od wody słodkiej, aŁ do maksy* 
malnego zasolenia — 18%. Wzdłuż 
wschodniego wybrzeża morza można 
obserwować niezliczone kopce soli, i 
otrzymywanej przez odparowywanie’ 
wody, gdzie 1 1 wody zawiera prawie . 
200 gr soli.

Wyrastające wyparowywanie wód' , . „ . -----------
morza Kaspijskiego wywołuje auto*, transakcji! — zadecydował. — Trzeba 
matycznie zwiększenie procentowoś* Wziąć do innej pracy! Będę prą­
ci zasolenia. Miliony ton substancji cnmał W fabryce!
organicznych, azotowych, fosforo*i postanowił, tak się stało. Z wę- 
wyoh i innych odżywczych dla ryb zelkiem na plecach opuścił Szczeci- 
sktadników, dochodzących co roku z ” 1 ------- 717
rzek wpadających do morza, giną po 
prostu w słonym roztworze pozbawia* 
jąc ryby niezbędnej pożywki. Procent 
zasolenia osiągnął już taki poziom, 
w którym egzystencja planktonu, ja* 
ko pokarmu dla ryb jest zagrożona.

W związku z tym przed naukowca* 
mi radzieckimi stanął trudny do roz* 
wiązania problem znalezienia śród* 
ków dla utrzymania przy życiu plank* , 
tonu, jako pokarmu ryb, pomimo nie- I ™aa w raaę mysia
korzystnych warunków słonego P^uka list: „Masz, kochanie, 
rza oraz znalezienia sposobu po* 
wstrzymania poziomu wód przez 
zwiększenie dopływu do morza wo* 
dy rzecznej.

Drugie zadanie jakie stoi przed u* 
czonymi radzieckimi stanowi problem 
zwiększenia dopływu wód rzecznych 
do morza Kaspijskiego. Istnieje sze* 
reg projektów od najprostszych-, jak 
Skanalizowanie delty Wołgi, celem 
zaoszczędzenia • wód, ginących w 
olbrzymich bagnach ujścia, aż do gi* 
gantycznyoh. Pierwszy projekt tj. 
skanalizowanie delty Wołgi poza u* 
łatwieniem komunikacji wodnej i o* 
suszeniem obszernych bagien dla ce* , , „ . r  f  
lów rolnictwa, pozwoliłby na spływy zajął, bo wzorowy płatnik, z rucho- 
do morza dużej ilości organicznych, mości posiadał oprócz duszy — nos 
azotowych i fosforowych składników, i uszy, więcej nic. Nosa zaś zajmo- 
potrzebnych do życia planktonu i ryb mać nie wolno! Zmartwił się bardzo 
w morzu. (N) - sympatyczny pan z teczką i odma-

' szerowal. Wreszcie płatnika wezwa­
no do Urzędu. Tłumaczył, pokazywał 
kwity, prosił, jęczał — nie pomogło. 
„Jak pan nie zapłaci, wejdziemy pa­
nu na pobory!" — zakomunikowano 
mu groźnie. Jasne, że gdy Urząd 
Skarbowy włazi komuś na pobory, 
nie jest to dla tego kogoś rzeczą przy­
jemną. „A co mam zrobić, żebyście 
tego nie robili?" — zapytał zmart­
wiony płatnik. „Jedz pan do Szcze­
cinka, niech tam wyjaśnią!"

No i moi drodzy, zwolnił się z pra­
cy, ubrał ciepło, kupił bilet i poje­
chał. A rv Szczecinku radość nieby­
wała! Wrócił nasz kochany płatnik, 
nasza owieczka miła! Dalejże, oskub- 

; my naszą ptaszynę!
I od razu na płatnika! Ale był to 

człek o nieustraszonym sercu, więc 
wydobył z teczki miecz w postaci 
kwitów i — do ataku! Przez pół go- 

, dżiny trwał zawzięty bój, wreszcie 
; Urząd Skarbowy wywiesił białą 
\ fl»gg-
I — Nasza wina, przebacz rycerzu, 
nasza wielka mina! — poczej. stę-

I hał>. — Omyliliśmy się! Zapłaciłeś, 
I dobrodzi^u, zapłaciłeś wszystko, co

A ciekawym i znamiennym wypad- I w którym proszono go o ponowne skle 
” ku utarcia nosa pewnemu dy- j rowanie podania, ale na zwykłym pa- 

rekłorowi z wodą sodową w głowie, pierze i bez pieczęci. Podobno dyrek- 
donoszą nam z Wybrzeża. Otóż dyrek- lora trafiła apopleksja, 
fora tego spotkało ogromne „nie­
szczęście": dokwaterowano mu kogoś cej będzie miał w 
do mieszkania! Biedny dyrektor o mało , mniej wody sodowej, 
nie osiwiał z rozpaczy. Długo zasta­
nawiał się, co poczęć — wreszcie na­
pisał odwołanie do biura WRN w 
Gdańsku. Ażeby odwołanie to wyglą- nnych rzeczy znajduje się tam Ośrodek 

Zdrowia. Bardzo to porządny ośrodek, 
tylko nie ma telefonu, nie ma też na­
leżytej obsady personalnej. Mimo tych 
braków funkcjonuje wzorowo. Jak to 
możliwe? — spytacie. A możliwe. Jeś­
li ktoś nagle zachoruje dzwoni nie do 
ośrodka, lecz do... Straży Pożarnejl 
Dzielni strażacy porywają nosze, biegną 
do chorego i transportuję go do o- 
środka. Czynią tak od dawna i każdy 
z nich jest już dzisiaj wykwalifikowa­
nym sanitariuszem. O jedno tylko mają 
żal do pracowników służby zdrowia z 
Sobięcina — mianowicie o to, że gdy 
wybuchnie pożar, nie śpieszą im z po­
mocą. Zupełnie słusznie. Jak współpra­
ca, to wpółpraca.

W yraził się ktoś, źe boks jest bar- 
” dziej dżentelmeńskim sportem, 

niż piłka nożna, bo bokserzy biją się 
bez użycia nóg, a u piłkarzy to i nogi 
są w robocie. No, ale wobec tego 
boks w porównaniu z hokejem na lo­
dzie jest miłą zabawą towarzyską dla 
panienek z dobrych rodzin. Załatwiając 
bowiem osobiste porachunki hokeiści 
posługuję się... kijami! Np. niedawno 
odbywał się na tzw. „Torkacie" mecz 
między drużynami „Kolejarza" z Toru­
nia i „Stali” z Siemianowic. Mecz ten 
toczył się pod znakiem miażdżącej 
przewagi drużyny toruńskiej. W pewnej 
chwili zdenerwowany tym zawodnik 
„Stali" Cuber, ścisnął mocno kij i 

560 9rzm°tnął nim przez głowę czołowego 
napastnika „Kolejarza" Osmańskiego. 
Oczywiście sędzia wyrzucił go z lodo­
wiska, ale i Osmański musiał je opu­
ścić, bo głowę miał porządnie rozbitą. 
To się nazywa walka falr-play! Ze zgro 
zą myślimy, co to będzie, gdy w po­
dobny sposób zaczną postępować uczesf 
nicy zawodów strzeleckich. Tamci pro­
wadzą? No to łapsl za karabin i za­
miast w tarczę —■ buch! w przeciwnikal 
Jeśli wolno hokeistom, czemu strzelcy 
mieliby być gorsi?
Illllllllii

I {prenumerata III
I czasopism

- dowodem kultury 
JUK IIB■lfflM^nB||

dało poważnie i dostojnie I załatwione 
zostało pozytywnie — napisał je na 
blankiecie firmowym i opatrzył wielką, 
urzędową pieczęcią. Niechaj wiedzą, z 
kim mają do czynienial Odwołanie wy­
słał i zatarł ręce: „No, pokój uratowa­
ny!" Ale po kilku dniach zrzedła mu 
mina. Otrzymał krótkie pismo z WRN,

do grosza! Wracaj m spokoju, nikt 
cię już nie ruszy! Ani ja, ani mój 
starszy brat, który mieszka ro Byd­
goszczy! List twój ropramdzie czyta­
liśmy, ale jakoś nikt go nie roz­
patrzył!
Wrócił mięć syt chmały, siadł przy 

stole i sporządził rachunek o nastę­
pującym brzmieniu:

RACHUNEK 
dla Urzędu Skarbowego 

w Szczecinku

kolej z Bydgoszczy 
do Szczecinka

kolej ze Szczecinka 
do Bydgoszczy

zwrot całodziennego 
zarobku

utrzymanie ro Szczecinku 
zdarte zelówki 
potargane nerwy 
inne straty

Razem:

ti

zł

zł 
zl 
zł 
zł 
zł

w

840
623
435

6.320
1.815

zł 11.155

„Sumę powyższą należy j 
pod moim adresem w nieprzekraczal­
nym terminie 14 dni. W przeciwnym 
wypadku zajmę Urzędowi dwie ma­
szynistki!..."

przesłać

Trudno, może 
ta pouczająca lekcja sprawi, że wię- 

głowle oleju, a

taka miejscowość na Śląsku, 
a zwie się Sobięcino. Prócz

nek i powędrował do Bydgoszczy. W 
węzełku miał mydło, zapasowe kale­
sony i wszystkie kwity z Urzędu 
Skarbowego. W Bydgoszczy rozpo­
czął pracę w fabryce. , ■, . •*-.

A Urząd Skarbowy rozpłakał się r^lł^mu. by maszynistek nie zaj- 
z żalu i tęsknoty, bo tak kochał owe­
go wzorowego płatnika.

— Cóż zrobić, by powrócił? — za-
> czął rozmyślać. Wreszcie poprosił o
1 pomoc swego starszego brata w Byd- 
i goszczy. Rada w radę wysłano do 
. ' ”  u nas

l zaległość w kwocie 14 tys. złotych. 
Płać!"

Zdumiał się płatnik, ale zaraz od­
pisał: „Wykluczone. Nie mam zaleg­  

 łości. Wszystko zapłaciłem. A oto 
dowody!" I powołał się na posiada­
ne kwity. I czekał. A tamci nic. 
Cisza. Wreszcie przyszedł drugi list 
od chudnącego z tęsknoty Urzędu: 
„Jeśli pan nie zapłaci, aniołku, to 

| będzie niedobrze. Coś się panu zaj- 
mie!"

Oczywiście, że nie zapłacił. Które- 
. goś więc dnia przyszedł sympatycz­
ny pan z teczką i pożądliwym wzro- 

I kiem począł przyglądać się komo­
dzie, szafie i patelni. Nic jednak nie

Następnie przyszedł do mnie z za­
pytaniem, czy rachunek ten mysłać. 
Powiedziałem, że oczywiście, ale po-

mować. Diabli miedzą, na jakie trafi! 
Lepiej już biurko, szafę i telefon.

e s^pta^

6.klck bjAiu.
Mozart mawiał zaw­

sze, że swoie „Re­
quiem" naoisat dla sie­
bie. Większa część te- 
ao dzieła napisał w 
ogrodzie. Dzień przed 
śmiercią kazał sobie 
przynieść do łóżka par 
fyturę „Requiem" i sam 

śpiewał alt, iego przy­
jaciel sopran, a szwc. 
gier tenor i jeszcze je­
dna osoba bas. Prze- 
śpiewali dopiero pier­
wsze takty, kiedy Mo­
zart zaczął rzewnie 
płakać i odłożył par- ’ 
tyturę. W 11 godzin 
później zmarł.

No wielkim filozofie 
Kancie oory roku nie 
czyniły żadnego wraże 
nia. Kiedy w jego o- 
becności cieszono sie 
nadchodzącą wiosna 
lub podziwiano rozkwi 
tłe paki drzew owoco­
wych, Kant wzruszał fyl 
ko ramionami i ma­
wiał: „Przecież to się 
dziele co roku właśnie 
o tej porze". Wieczo­
rami krótko przed uda­
niem sie na spoczynek, 
Kant zostawiał na stole 
kartkę, rta której do­
kładnie wypisane by­
ło menu na następny 
dzień. Jedzenie było 
dla niego bardzo waż­
ną czynnością.

Mussorgski z marł w 
szpitalu św. Mikołaja. 
W pokoju jego nie by-

ło w ogóle niepotrzeb 
nych mebli. Stał tam 
tylko stół, na którym 
leżało parę gazet i 
książek, tudzież pod­
ręcznik instrumentacjl. 
Wielki kompozytor ro­
syjski zmarł między ob 
cym i. Zbrakło nawet 
■ęki, która by mu zam­
knęła oczy. Pożegnał 
się z tym światem w 
całkowitej ciszy i sa­
motności.

Szekspir miał ciężką 
młodość, bowiem oj­
ciec jego, mający żył­
kę spekulancką, stał się 
żyjącym w nędzy 
mieszkańcem Stratfordu 
prowadzącym nędzna 
egzystencję w sklepi­
ku, w którym sprzeda­
wał rękawicę własnego 
wyrobu. Z konieczno­
ści musiał syn opuścić 
stratfordską Grama- 
School, która mogła 
mu otworzyć drzwi u- 
niwersytetu. Szekspir 
widząc nędzę w rodzi­
nie, musiał wziąć się 
do pracy — jak twier­
dzą niektórzy — u 
rzefnika. W końcu jed­
nak około 1586 roku 
udeje się do Londynu, 
odzie Już w 1592 roku 
w—ływa jako aktor ’■ 
przerabiecz repertua­
rów teatralnych na szer 
sze wody. Odtąd już 
przez 25 lał tworzy drą

mat za dramatem, da­
jąc scenie 36 arcydzieł.

Schopenhauer miał 
sen, który według jego 
wytłumaczenia zapo­
wiadał śmierć. Kiedy 
więc wkrótce potem wy 
buchta cholera, Scho­
penhauer natychmiast 
wyjechał z Berlina, bę 
dąc święcie przekona­
ny, że zlekceważenie 
snu i pozostanie w 
Berlinie na pewno za­
kończyło by się jego 
śmiercią. A oto inny 
fakt świadczący o jego 
przesądności. Kiedy się 
dowiedział, że urodził 
się w piątek, był o- 
gromnie zmartwiony, 
gdyż uważał ten dzień 
za pechowy. Ciekawe, 
e śmierć wykreśliła go z 
rejestru żyjących rów­
nież w piętek.

Uzdolnienie Chopina 
zaczęły się już przeja­
wiać, kiedy Fryderyk 
miał 7 lat. Skompono­
wał wówczas polone- 
zik, który mu przyniósł 
lokalną warszawska sła­
wę. Wyraźnym akcen­
tem zapisał się w życiu 
Chopina ów wieczór, 
który połączył impro­
wizującego małego 
Frycka z deklamującym 
Zygmuntem Krasińskim, 
młodszym od niego o 
dwa lata.
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Niedziela. 29 stycznia 1950 r.
Katolicki: Franciszki, Konstantego.
Sło w iański Zdzisława. Zdobysława.

Powiatowa Rada Narodowa
uczciła 5 rocznicę wyzwolenia powiatu

Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami — tel. 24-29.

„Kolchida** 
na fatach eteru

Rozgłośnia Pomorska Bydgoszcz 
— Toruń rozpoczyna z dniem 30 
Stycznia br. o aodz. 16.50 nadawa­
nie nowej interesujgcej powieści 
pi. „Kolchidó" Konstontegg Pau 
stows kieqo.

Żywo, porywająco skreślone oni 
sy bohaterskiej oracv nad osusza 
n'em baqnisfych, malarvcznvch ob­
szarów, położonych nad brzegami 
Morza Czarnego, zamienianych 
wysiłkiem ludzi radzieckich na uro 
dzajnq qlebe — a na tym ile psy­
chiczne przeobrażenie człowieka-’- 
oto zasadniczy motyw książki. Poza 
opisami groźnymi i patetycznymi 
częste akcenty poqodneqo humoru 
stwarzaj® interesującą całość.

A więc wszyscy do ałośników w 
poniedziałek o godz. 16.50,

Uwaga rzem eśSnicy, 
członkowie Koła 
Stronnictwa Pracy

Bydgoszczy
Plenarne zebranie członków Koła 

Rzemieślniczego Stronnictwa Pracy i 
sympatyków odbędzie się w nadcho­
dzącą środę 1 lutego o godz. 19-ej w 
lokalach Komitetu Wojewódzkiego 
Stronnictwa Pracy w Bydgoszczy ul. 
Stalina 2.

Na porządku obrad sprawą nowej or 
ganizacji rzemiosła.

Obecność członków obowiązkowa.
Prezydium Koła Rzemieślniczego 

Stronnictwa Pracy

ORCANIZAŁH BYDGOSKICH,
Dnia 26. I. br. odbyło sie walne ze­

branie Bydqoskieao Kole Zw Bibliote­
karzy i Archiwistów P. pod przewodnie 
twem N. Gieryna. Na prezesa koła wy­
brany został na rb. mar T. Esman. Po 
wyborach odczytano referat dr Starusz- 
kiewicza: „Bydgoskie Ksieai Ławnic- 
kie".

ZKS „Spójnia'1 — Walne zebranie 
szłonków odbędzie sie 31 bm. (wtorek) 
o godz. 18.30 (w II terminie o a. 19) w 
sali BTW „Zwigzkowiec" przy ul. Fio­
na na 6.

)3łifA^au/iczna tampo
Pomorski Dom

Sztuki został
gruntownie m 
przebudowany <(■ Vn 
od fundamentów S
do I ptr. Skargi 
melomanów na 
długie oczeki­
wanie na wyda­
wanie płaszczy 
z szatni oraz na 
kilkuatmosfero- 

rowy ścisk w 
holu są najzu­
pełniej nieak­

tualne. Przebudowy holu dokona­
no w tak genialny sposób, że każ­
dy bywalec Domu Sztuki otrzymu­
je z powrotem swoją garderobę W 
błyskawicznym tempie 21 sekund 
od stawienia się przed szatniarką.

gwiazd nia uzi dać!
Towarzystwo Przyjaciół Astro­

nomii ogłosiło oficjalny komunikat 
dotyczący m. Bydgoszczy. Czyta­
my w nim: „Częstokroć bydgosz­
czanie skarżyli się na możliwości 
oglądania Wielkiej Niedźwiedzicy, 
Andromedy lub gwiazdozbioru 
Małego Wozu w dzień w zetknię­
ciu z latarniami ustawionymi na 
ul. Armii Czerwonej w poprzek 
chodnika (idąc w stronę Placu 
Zjednoczenia). W ydz. Drogowy

W dniu wczorajszym z okazji piątej 
rocznicy oswobodzenia iow bydgoskie 
go w gmachu Starostwa Powiatowego 
odbyło się uroczyste posiedzenie Pow. 
Redy Narodowej z udziałem licznych 
działaczy i aktywistów wiejskich.

Posiedzenie zagaił wiceprzewodni­
czący PRN Markun, po czym starosta 
powiatowy St. Meller wygłosił referat 
okolicznościowy, w którym podsumował 
wszystkie osiągnięcie powiatu na prze­
strzeni 5 lat minionych.

W dalszym ciągu posiedzenia złożył 
ślubowanie nowy radny, I sekr. Kom. 
Pow. PZPR Gusiew, po czym jednogłoś­
nie wybrany on został do prezydium 
bydgosk ej PRN. Po uzupełnieniu pre­
zydium, PRN przysłoniło do premiowa, 
nia szczególnie wyróżniających się w 
powiecie przodowników pracy. W rzę­
dzie ich Tomkowiak z Zakł. Sprzętu 
Transp., Gajey/skl z wiejskiej spółdz. 
produkcyjnej Otorowo, Król z Łęgnowa. 
Przybylski z PO „SP", Żakowicz z PGR 
Pauliny, Gaca z tartaku w Solcu Kuj., 
Milewski z Nasycaln w Solcu oraz 
uczennica Państw. Szk Ogóinokszt. w 
Koronowie Belówna — nagrodzeni zo­
stali kompletami biblioteczki marksi­
stowskiej. Serdeczne życzena dalszej 
owocnej pracy wyróżnionym przodow­
nikom złożyli przedstawiciele wszyst­
kich stronnictw politycznych, po czym 
w inreniu nagrodzonych podziękował 
p. MHewski.

Na zakończenie posiedzenia bydgo­
ska PRN jednogłośnie uchwaliła wysłać 
do gen. Stalina, prez. B:eruta i marsz. 
Rokossowskiego następującej treści te­
legramy:

Generalissimus Józef Stalin
Moskwa — Kreml

Powia’owa Rada Narodowa w Bydgo­
szczy, zgromadzona na uroczystym po­
siedzeniu w piątą rocznicę wyzwolenia 
powiatu bydgoskiego spod okupacji hi­
tlerowskiej przesyła Wam Wodzu nie- 
zwycir-żonei Armii Radzieckiej jak i wal­
czącym żołnierzom wyrazy głębokiej 
czci i najserdeczniejszej wdzięczności.

Zapewniamy Was, te masy pracujące 
powiślu bydgoskiego walczyć będą o 
utrzymanie trwałego pokoju i w opar­
ciu o braterską prz-'aiA z narodam* 
ZSRR budować będą wytrwale i z entu­
zjazmem zręby socjalizmu w Polsce.

Da
Prezydenta Rzeczynospolifei Polskiej 

Obywatela Bolesława Bieruta
Warszawa

W S-ta rocznicę oswobodzenia Ziem 
Pomorskich, społeczeństwo sowietu bvd 
goskiego wyraża Tobie Obywatelu Pre­
zydencie oraz wszystkim Członkom Rzą­
du Polski Demokratyczne! nałwwisze u- 
znanie za prace, włożone w odbudowe 
Demokratycznej Polski.

Ślubujemy Ci, że powzięte przez 
Ciebie Obywatelu Prezydencie w chwili 
przełomowej w roku 1942 zadania, ma­
jące na celu odbudowę nowej Polski i 
Narodu Polskiego, będziemy wiernie 
kontynuować i stać na straży ich zreali­
zowania.

Zarządu Miejskiego w tych dniach 
poszerzył chodnik tak, że ruch od­
bywa się bez zderzeń z wymienio­
nymi słupami latarń Gazowni Miej 
skiej, a ulica stała się naprawdę 
nowoczesną arterią. Aczkolwiek 
jesteśmy przyjaciółmi gwiazd do­
nosimy o tym z głęboką radością

Sciiaei nia cuchną
Zakład Oczysz­
czania Miasta 
przystąpił do 
wzmożonej pra­
cy swoim tabo­
rem. Fakt, nad 

którym bolał je­
den z naszych 
czytelników (na­
zwisko znane re 
dakcji), iż za 
wywóz śmieci 
zapłacił przed 
trzema tygod 
niami i do chwi­
li obecnej nie 
zostały one wy­
wiezione, nale­
ży już do odległej przeszłości 
idealnie działającego ZOM-u. O- 
becnie śmieci nie zatruwają powie­
trza lokatorom, gdyż wywozi się 
je już następnego dnia po zgłosze­
niu zapełnienia śmietnika.

...A BYŁO TO W ROKU 2000
I JERRi

Do
Marszałka Polski

Dbywateła Konstantego Rokossowskiego
Warszawa

Powiefowa Rada Narodowa powiatu 
bydgoskiego na nadzwyczajnym posie­
dzeniu swym w dniu 28. I. 19SC r. w 
I-tą rocznicę oswobodzenia naszego 
powiatu, śle Tobie Obywatelu Marszał­
ku, jeko Dowódcy Ii-go frontu biało­
ruskiego, którego wojska oswobodziły 
powiat bydgoski podziękowanie dla

Dalste wyniki kontro*! w grodt'adzk’ei nC*»r»tas“

Księża patrioci
sobdaryzurą sę ze stanowiskiem fł/adii

W wyniku przeprowadzonej przez 
Najwyższą Izbę Kontroli Państwa rewi­
zji w grudziądzkiej „Caritas" ujawnione 
zostały dalsze fakty, świadczące o nie­
uczciwej i aspołecznej gospodarce fun 
duszami tej charytatywnej instytucji.

Na polecenie ks. biskupa Czaplińskie 
go z dn. 25. 2. 49 r. otrzymał adwokat 
toruńsk p. Mielcarek bardzo drogocen 
ne lekarstwa.

Równocześnie odrzucone zostało 
przez dyr. „Caritas" ks. Szczurowskie­
go podanie wdowy Pelagii Newiadom 
skiej z Grudziądza, proszącej o odzież 
dla swych dzieci.

Na polecenie ks. biskupa Kowalskie­
go otrzymał brat biskupa p. Stanisław 
Kowalski z Gniezna w dniu 11. 6. 47 
paczkę wartości kilkudziesięciu tysięcy 
zł, a zawierającą: 4 puszki V:coa, 6 pu­
szek soków pomarańczowych, 250 sztuk 
Calc. gluc. ’ 20 sztuk SuiTadlacyna.

Tymczasem wdowie p. Anastazji Ko­
walkowskiej z Radoszek pow. Brodnica 
kierownicy „Caritas" odpowiedzieli, że 
„do prośby pani przychylić się nie mo­
żemy ze względu na brak artykułów 
żywnościowych i odzieży"...

Ani pomocy ani nawet odpowiedzi 
na swój list nie otrzymała p. Marta Gra 
bowska z Grudziądza, wdowa, której 
mąż zgnał w obozie w Mauthausen, 
które; synek chory jest na zapalenie 
nerek a ona sama straciła nogę w cza­
sie bombardowań a lotniczego...

Tyle mówią niektóre iyiko fakty.
A oto pełne potępienie dla działal­

ności dotychczasowych władz „Caritas" 
wypowiedzi niektórych księży — patrio 
łów z terenu Pomorza:

Olo ksiądz Kazimierz Żbikowski — 
adm. parafii Dobrzyń n. Wisłą w powie 
cie iipnowskim mówi;

„Jestem głęboko oburzony tym, że 
hojne dary społeczeństwa i państwa zo 
stały zużytkowane przez „Caritas" na 
cele niewłaściwe, na cele sprzeczne z 
podstawowymi za-łoźeniam charytatyw­
nymi, dla których została powołana 
„Caritas".

I dlatego decyzja Rządu jest głęboko 
słuszna. Nie wolno bow’em okradać 
społeczeństwa i nadużywać jego zaufa­
nia i fo oboletnie komu: księdzu, czy 
osobie świeckiej".

Ks. Edward Rutkowski proboszcz pa­
raf? Wielgie pow Lipno mówi:

„Nadużycia w „Caritas" wywołać mu­
sza ból oburzenie każdego uczciwego 
człow eka Jako ksiądz czuję się głębo­
ko nadużyciami tymi dotknięty, tym 
więcej, że wiem z osobistego doświad-

Lekk om y ś! ność 
oka rana

Dowodem łeao. że nie tylko umyślne 
orzesfepsłwo jest karane, niech stanie 
sie rozprawa karna, która odbv’a się 
ostatnio przec’wko S. R orzed Sodem 
Grodzk;m w Bydaoszczv

Zamieszkały w Żołędowie oow byd 
goskieao S R w okresie od 31 Pocą 
do 12 listopada ub r pełnił funkcie 
kierownika sklepu nr 5 Gminnej Spółdz 
Samopomoc Chłopska w Osielsku Nie 
oceniwszy należycie odpowiedzialności 
swego stanowiska, a może wręcz lekce 
ważgc sobie kierownictwo >klepu. S R 
w czasie pracy wielokrotnie wyieżdżat 
do różnych miejscowości w swveh o'V 
watnych sprawach, pow;e>zaiac arowa 
dzenie na ten czas sprzedaży towarów 
Spółdzielni przygodnym niewykwalifi 
kowanym osobom Skutki teco rodzaiu 
zastępstwa okazały sie wręcz oniaka. 
ne: przeorowndzona w lisiooodzie ub 
r kontrola w sklep'e wykazała niedo- 
ouszczałne manko w wysokości 41 869 
zł Uwiadomiony o wvmkach kontroli 
kierownik sklepu zobowiązał sie w 
orzeciaou 7 dn'' manko pokryć. S R dc | 
trzymał słowo, ale mimo ło sbrawa ira 
fiło do Sadu Grodzkieao. który za nia ; 
dopuszczalne lekceważenie swych cbo 
wigzków no odnowiedzioicvm słanow 
sku kierownika sklepu : '
Gminnej, skazał osk. S. R- no ,«de 
miesiąc aresztu, (z) 

niezwyciężonej Armii Radzieckiej I od­
rodzonego Wojska Polskiego, za wy­
rwanie powiatu naszego z morderczych 
band t.ffłerowskich i zbudowanie wrei 
z Wojskiem Polskim Wolnej Demokra­
tycznej Rzeczypospolitej Polskiej.

W dniu 5-tej rocznicy oswobodzenia 
powiatu bydgoskiego Powiatowa Rade 
Narodowa powiatu bydgoskiego ślubuje 
i przyrzeka, te bedrie stać na straty 
Wolnej Demokratycznej Polski.

Odegraniem Międzynarodówki posie­
dzenie zostało zakończone, (z).

czenia o różnych niedociągnięciach w 
poszczególnych oddziałach „Caritas" 
Uregulowanie spraw z „Caritas" na pła 
szczyźnle, której wyrazem jest decyzja 
Rządu winno nastąpić już dawniej. Ża­
łuję mocno, że nie wziąłem udziału w 
ostatniej konferencji księży — patriotów 
z terenu Pomorza. Z rezolucją bowiem 
tam powziętą solidaryzuję się bez za­
strzeżeń”.

Ks. Jan Sieg proboszcz parali Górale 
pow. Brodnica mówi:

„Kontrola nad działalnością zrzesze­
nia „Caritas" powinna być przeprowa­
dzona już dawniej, gdyż wówczas nie 
zaistniałyby takie karygodne wypadki, 
aby ze świadczeń społeczeństwa i pań­
stwa korzystali ludzie zamożni i zajmu­
jący wyższe stanowiska pod pozorem 
■edynie ewentualnej pracy charytatyw- 
no-spo-mcznej. Dotychczasowa dz'alal- 
ność „Caritas" demoralizowała ludzi, a 
społeczeństwo traciło zaufanie do Ko­
ścioła”.

Ks. Mieczysław Wojciechowski pro­
boszcz parafii Chełrńca w powiecie lip- 
nowskim mówi:

„Jest mi ogromnie przyjemnie stwier­
dzić, że zarówno z decyzją Rządu jak i 
z uchwałą powziętą na konferencji księ 
ży — patriotów w Bydgoszczy całkowi­
cie się solidaryzuję".

„Nadużycia dokonywane w „Caritas" 
potępiam z całą stanowczością. Nie moż 
na przec eż rozkradać grosza publiczne 
go. W erzę, że skontrolowane zostaną 
wkrótce i inne oddziały „Caritas", tak 
ąby całkowicie oczyścić zatęchłą atmo­
sferę i nie dopuścić do dalszego żero­
wania na nędzy ludzkiej”.

Obchód 
gwiazdkowy 
w Uccuiki 
Bóżniczym .

W pięknie udekorowane; auli Liceum I 
Rolniczeqo odbył sie obchód gwiazd- i 
kowy połgezony z obchodem naworocz 
nym przy udziale grona profesorskie­
go. wykładowców z dyr. Ruszkowskim 
na czele, uczennic i uczniów Liceum 
Rolniczego; licznie wzięli udział rów 
nieź b. absolwenci Szkoły Rolniczej 
oraz goście. Uroczystość zaszczyciła 
również wizyłatorka szkoły o Nagai.

W części artystycznei wystawiono 
bardzo udatnie „jasełka" z żywymi o- 
brazam’ w wykon, uczennic i uczniów 
Liceum Rolniczego, po czym odbyła 
się zabawa towarzyska.

gospodarzy: Wieleba 2, Andrzejewski 
oraz Nowak i Banach po tednej.

Najlepszymi no lodzie byli: Polak i 
Kukowko z Kolejarza (Tort oraz Wiele- 
ba z Kolejarza (Bydg.) Gra tadna, 
chwilami zacięła. s

Sędziowali obiektywnie: Kalinowski 
i Nowak z Bydgoszczy. Widzów oko­
ło 1000.

W niedziele dnia 29 bm. odbędą 
się w Bydgoszczy nast. Imprezy spor­
towe:

Sala kina WUBP (ul. Chodkiewicza) 
9 11 — ligowy mecz zooaśniczy Sial 
(N. Byłom) — Gwardio (Bda.).

Soto gimnastyczna Ośrodka WF (ui. 
Gen Stalina 19) g. 11 — mecz bokser­
ski o mistrz, pomorskiej ki. B Kolejarz 
II (Inowrocław) — Związkowiec II fBdo)

Lodowisko „Gwardii" (ul. Zamojskie­
go) g 18 — mecz ligowy w hokeju na 
lodzie ZKS Polonia (Bytom) — Gwar­
dia (Bdg). '

STAL (BYTOM) — STAL (BYDG1
Dziś w sali Związkowca orzv ul. Gen 

Stalina 21 o godz 17 odbędzie sie sen 
socyjne spotkanie caoaśnicze oom'edzv 
ligowa „Stalą" z Nowcao Bytomia i 
miejscową „Stalą". W ramach spotka­
nia dojdzie do ciekawych ooiedynków 
między Marcokiem, wielokrotnym mi­
strzem Polski i Wittem I w wadze ko 
queiej. między Kuligowskim I. wielo­
krotnym mistrzem Polski i Wietrzyków- 
skim w wadze lekkiej oraz w wadze 
średniej między Kuligowskim II i starym 
rutyniarzem Loboda I Mecz fen budzi 
wielkie zainteresowanie, ponieważ li­
gowa drużyna „Stali" bytomskie! jest 
pretendentem na mistrza Polski.

KOLEJARZ II (TOR.) — KOLEJARZ 
(BYDG.) 11:6

BYDGOSZCZ (mai) — W ramach ho­
kejowych mistrzostw Pomorza w kl A 
rozegrano rewanżowe spotkanie oomię 
dzy Kolejarzem II (Toruń) a Kolejarzem 
(Bydgoszcz). Spotkanie zakończyło sie 
zdecydowanym zwycięstwem Kolejarze 
(Tor.) w stosunku 11:6. (1:2 5:2, 5 2); 
Bramki dla gości zdobyli: Polak 5. Ku.i 
kawka 4, Zieliński i Klisz po jednej. Dial

? gd/tic * kie di/ ?
TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 

W niedzielę o godz. 15.50 i o g. 
19.30 — „Szklanka wody".

PAŃSTWOWY TEA IR LA 
LEK „BAJ POMORSKI" godz. 
12 i o godz. 17 — „Domek kotki'

KINA - POMORZANIN: 
Czarci Żleb. POLONIA* Czaru; 
Żleb. WOLNOŚĆ: Na mor 
skini szlaku. ORZEŁ: Aleksan 
der Puszkin GRYF: Tragiez 

ny pościg. BAŁTYK; Wielki 
przełom

Początek seansom: Pomorza­
nin, Wolność i Gryf: g. 14, Ib, 
18 i 20.50; Polonia, Orzeł, Bał­
tyk: godz. 15.30, 15.50, 17.30 i 20.

MUZEUM MIEJSKIE: csxizlen 
nie od 9.00 do 18.00: w medzie » 
i święta (bezpłatnie) od 11—14

POMORSKI DOM SZTUKI 
doroczna wystawa prac th»ak‘ 
Okręgu Pom ZPAP — Wyttav 
Gazetek Ściennych od 10—20

DYŻURY APTEK. Do ł. li 
godz. 8: Apteka pod Kóroń^, ul 
Dworcowa 48, tel 24-66, Apteka 
Staromiejska, Wełniany Rynek 
9, tel. 22-26.

POGOTOWIE RATUNKOWI 
P. K. P. — tel. miejski 12-53 lub 
przez centi kolejową na nr 27-40 
do 27-48 numery wewnętrzne 35C 
1 354 _ ul. Dworcowa 63 *. Cen­
tralna Kolejowa Przychodnia Le. 
karska
POGOTOWIE LEKARZY DEN 
TY8TOW — w niedzielę od go* 
dżiny 10—12 lek.-dent. Brodow­
ska, ul. Bocianowo 50.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16. 26-1? 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10.0C 
Strać Posarna nr 29-70 Postń 
taksówek 36.55 Informacja j re 
klamacja centrali thiędzyndaśtr 
wej 02 Biuro numerów i tnfro 
mac ja centrali miejskiej 03 Bisu . 
napraw 04. Przyjmowanie tel»' 
nów 05 Zegarynka 06

PROGRAM LOKALNY
Poniedziałek, 30 stycznia f95t» >

5.10 Progr. og.-polski. 8.0r 
Program lokalny dnia. 8.07 Wia 
domości miejscowe. 8.15 Progr 
og.-polski. 15.30 Koncert roz­
rywkowy: zespół instrument. Ta 
deusza Polańskiego, Helena Sar 
uowska alt 14.00 Progr- og.-pol 
ski. 14.15 Na swojską nutę. 14.40 
Pomorski dziennik radiowy. — 
14.55 Progr. og.-polski. 16.20 
Wielka dyskusja o współczesnej 
plastyce — oprać. Józef Nyka 
16.50 Utwory Albeniza w wyk 
Artura Rubinsteina. 16.50 — 1 
fragm powieści K. Paustowskie 
go ..Kolchida". 1700 Progr. og.- 
polski 24.00 Zakończenie audy­
cji hymn.

W dniu 30 bm. o godz 16.30 odbę­
dzie się w dużej sali ORZZ ul toruń­
ska 30 — rmędzybranżowa narada kobiet 
z terenu m. Bydgoszczy. W naradzie 
winien wziąć udziat szeroki aktyw ko­
biecy z przodowniczkami, nowatorkamp 
członkiniami Rad Zakładowych i Ko­
misji na czele.
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BUJAK I DZIEDZIC ZWYCIĘŻAJĄ 
W ZJEŻDZIE

ZAKOPANE. W trzecim dniu mi­
strzostw narciarskich Polski odbył się 
bieg zjazdowy kobiet i mętaczyzn. 
Start do tego biegu mieścił się na 
przełęczy pod Kasprowym Wierchem.

Najpierw startowały zawodniczki, 
których trasa biegu zjazdowego pro­
wadziła do kotła Goryczkowego, a na 
stępnie trawersem w stronę, hali Go­
ryczkowej. Meta znajdowała się na 
przecznicy leśnej, na Dolnych Kala­
tówkach. Długość trasy kobiet wy­
nosiła około 2600 m., przy róSnicy 
wzniesień 720 m. Do biegu zgłoszo­
nych było 21 zawodniczek, startowa­
ło 14, bieg ukończyło 13.

1) Bujak A. (SNPTT Zakopane) — 
2:57,0, 2) Grocholska (SNPTT Zakopa 
ne) — 3:07,5, 3) Kowalska (Gwardia 
Zakopane) — 3:16,5, 4) Czarnik (Ogni­
wo Bielsko) — 3:24,5, 5) Bujak E. 
(SNPTT Zakopane) — 3:40,0.

Trasa zawodników prowadziła ze 
szczytu Kasprowego Wierchu do kot­
ła Goryczkowego, gdzie łączyła się 
z trasą, kobiet. Długość jej wynosiła 
przeszło 3.000 m., przy rótżnicy wznie­
sień 900 m. Zgłoszonych zostało 106 
zawodników, startowało 82, bieg ukoń 
czyło 70. Większość startujących 
stanowili zawodnicy zakopiańscy.

Wyniki: 1) Dziedzic (AZS Kraków) 
— 2:40,5, 2) Marusarz J. (SNPTT) — 
2:47,5, 3) Popieluch (AZS Kraków) — 
2:50,5, 4) Gąsienica - Samek (Gwar 
dia Zakopane) — 2:51,0, 5) Radkie­
wicz (SNPTT Zakopane) — 2:51,0, 
6) Schindler (Gwardia Zakopane) — 
2:53,0, 7) Gąsienica - Jlózkowy (SNPTT 
Zakopane) — 2:55,0, 8) Płonka
(SNPTT Bielsko) — 2:55,0, 9) Waw- 
rytko I (SNPTT Zakopane) — 2:57,0, 
10) Naorni akowski (AZS Wrocław) 
— 2:58,0.

POLACY ZWYCIĘŻAJĄ W BIEGU 
ZJAZDOWYM

W CZECHOSŁOWACJI
TATRZAŃSKA ŁOMNICA. W ra­

mach międzynarodowych zawodów 
milicji rozegrano tu bieg zjazdowy 
na trasie 3,250 m. Start miał miejsce 
na wysokości 2.050 m. Osiem ostrych 
zakrętów na trasie oraz meta za głę­
bokim kotłem wymagały od zawodni­
ków wysokiej techniki. Startowało 
84 zawodników, w tym 7 Polaków. 
Węgrzy nie brali udziału. Zwycięiży} 
Kapłon (Polska), który przejechał tra­
sę, w 3:33,0, zdobywając dla Polski 
20 pkt. Drugie miejsce zajął Czechu- 
Słowak Moc — 3:36,6, 3) Bruck (CSR), 
4) i 5) Polacy Kowalski i Węgrzyn- 
kiewicz. Następny Polak — Szczotka

zajął 9 miejsce, a Kugowski 10-te. W 
czasie zjazdu Czechoslowak Kowal­
czyk doznał cięlżikiego złamania nogi.

OBOZ KONDYCYJNY DLA TE­
NISISTÓW

WARSZAWA. Polski Związek Te­
nisowy organizuje dla reprezentacyj­
nej kadry tenisistów oraz dla naj­
lepszych juniorów 2-tygodniowy o- 
bóz kondycyjny w Zakopanem, któ­
ry będzie trwał od 1—14 lutego. Kie­
rownikiem obozu będzie Józef Heb­
da, instruktorem zaś — Bełdowski. 
Oprócz tego udział w obozie weźmie 
instruktor narciarski oraz kulturalno 
oświatowy.

Na obóz powołano 12 zawodników 
Jędrzejowską, Popławską, Skonec- 
kiego I, Skoneckiego, Piątka, Chy­
trowskiego, Olejniszyna, Radzio, 
Kwiatka, Licisa, Sebrałę. Piotrow­
skiego. W obozie miał uczestniczyć 
również junior krakowski Christ, nie 
pozwalają mu jednak na to zajęcia 
szkolne.

pod redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza

Jak dawniej grali mistrzowie w 
szachy? Końcówka z partii Mor- 
phyego (1858 r.).

Białe: Ket, Hdl, Wal, Wfl, Gc4, 
Sa3, Sf7, Pa2. b2, c2, e6, f3, h2 (13).

Czarne: (Morphy) Ke8, Hg2, Wa8, 
Gc8, Gc5, Sb4, Sf6. Pa7, b7, c7, d4, 
e4, g7, h7 (14) czarne w piękny spo- 
spób wygrywają?

PARTIA
Białe: L. Szabo. Czarne: E. Gereben.

Gambit hetmana (obr. merańska)
1) d4 d5 2) c4 c6 3) Sf3 Sf6 4) 

Sc3 e6 5) e3 Sbd7 6) Gd3 d:c4 7) G:c4 
b5 8) GdS a6 9) e4 c5 10) e5 c:d4

11) S:b5 a:b5 12) e:f6 Hb6 13) 0-0 
Ga6? 14) Ge4 Wad8 15) S:d4 Se5 16) 
Ge3 g:f6 17) Waci !.Gc5 18) W:c5 H:c5 
19) f4! Sc4 20) Gf2 h5 21) b3 Sb6 22) 
Hal! Hc7 23) S:e6! f:e6 24) H:f6 
Kd7, 25) f5 Wdfe8? 26) f:e6ż Kc8 
27) e.7 Gb7 28) G:b6 H:e7 29) Wclf 
Kb8 30) Gc7f czarne poddały się.

WIADOMOŚCI SZACHOWE
W Bydgoszczy rozpoczął się tur­

niej szachowy o mistrzostwo miasta 
i nagrodę przechodnią Prezydenta 
Bydgoszczy.

W chwili obecnej toczą się roz­
grywki w dwóch grupach elimina­
cyjnych, które wyłonią, finalistów.

Dnia 26 stycznia br. o godz. 0,30 zmarła po krótkich cier- 
’ ieniach moja najdroższa żona, nasza najukochańsza matka, 
babcia, bratowa, ciocia teściowa śp.

Maria Jerzewska
* domu Kosińska

przetrwały lat 71, a czym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 29 bm. o godz. 14 
z kaplicy cmentarza Nowofarnego. 3780

Związek Zawodowy 
Pracowników Przemyślu Spożywczego

Oddz. Wojew. w Bydgoszczy 
zawiadamia, że biura Zw ązku mieszczące się dotychczas 
przy ul. Toruńskiej 30,

zostały przen es bne
aa ulicę Generalissimusa Stalina nr 41

(dawn. Rest. Rzeźni Miejskiej) 377-

o /b n b n
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5.10 Poczgłek audycji, 5.13 
Sygnał czasu, 5.15 Streszczanie 
wiadomości porannych, 5.20 
Koncert dla świata pracy, 6.00 
Streszczenie wiadomości poran­
nych, 6.05 Gimnastyka. 6.15 Kon

łnie wiadomości. 23.10 Program 
na dzień następny, 23.15 Muzy- 
ka poważna, 24.00 Zakończenie 
audycji, hymn.

y.UB

cert muzyki ludowei. 6.45 Dzień 
nik poranny, 7.05 Program dnia. 
7.10 Gimnastyka, 7.20 Muzyka
rozrywkowa, 8.00 Streszczenie 
wiadomości porannych. 8.15 
Wszechnica radiowa, 8.35 Przer 
wa, 11.57 Syanał czasu i heina! 
z wieży Mariackiej, 12.04 Dzień 
nik południowy. 12 25 Przerwa, 
13 25 Program dnia 14.00 Audv 
cia ZNP, 14.55 Koncert solistów, 
15.30 Pogadanka dr Żabińskie­
go dla świetlic dziecięcych. 
15 50 Muzyka, 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 17.00 Koncert 
muzyki radzieckie!: orkiestra PR 
pod dyr. A. Rezlera Kazimierz 
Czekołowski, baryton 17.45 Au 
dycia sportowa, 18.00 Z kraiu i 
ze świata, 18.15 Muzyka ludo­
wa, 18.40 Wszechnica radiowa, 
19.00 Agdycia dla wsi, 19.15 
Fragmenty z operv ..Halka" Mo 
niuszki, około aodz. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.40 d. c. 
opery, 22.11 Reze • a. 22.20 
Koncert rozrywkowy 23.00 Osta_

18-letnic lekkoatlet- 
ka australijska Jackson 
ustanowiła na mistrzo­
stwach w Adelaide no­
wy rekord świata w be 
gu na 80 yardów, uzy­
skując czas 10,8 sek.

* . *
W Oslo odbyły się 

zawody w jeździe szyb 
kiej na lodzie, w któ­
rych mistrz świata Far­
sie d zwyciężył w bie­
gu na 500 m w czasie 
43,7, a w biegu na 1500 
m w czasie 2,48,8, Bieg 
na 5000 m wygrał Han 
gli w czasie 8,39,5, zwy 
ciężając również w bie 
gu na 10.000 m w cza 
sie 17,42,2.

Niemiec Lehmann »• 
zyskał w pływaniu na 
200 m st. dow. czas 
2,12,4, co jest wyni­
kiem lepszym od do­
tychczasowego rekor­
du krajowego. Najlep­
szy czas ub. miesiąca 
w pływaniu na 100 m st. 
dow. uzyskała Temes 
(Węgry) 69,1.

Według ostatnich 
meldunków w mistrzo­
stwach narciarskich świa 
ta w Lake Placid star­
tować będą reprezen­
tanci 32 narodów. Kon 
kurencje zjazdowe od 
będą się w Aspen, w 
Górach Skalistych.

W ZSRR ogłoszono 
Hstę najlepszych teni­
sistów radzieckich w 
roku 1949. Na pierw­
szym miejscu uplaso­
wał się Negrebecki (Le 
ningrad), na drugim 
Ozjerow (Moskwa), na 
trzecim Andrejew (Mo 
skwa), na czwartym B. 
Nowikow (Moskwa), na 
piątym Korczagin (Mo- 
skwa). Dalsza kolej­
ność: 6. Korbut (Mo­
skwa), 7. J. Nowikow 
(Moskwa), 8. Belic-Gej 
man (Moskwa), 9. Mi- 
szczenko (Leningrad), 
10. Alas (Talin). Na 
zdjęciu druga rakieta 
ZSRR Ozjerow.

Reprezentacja Szwe­
cji w tenisie stołowym

w drodze na mis‘-zo- 
stwa świata do Budape 
sziu rozegra spotkania 
z tenisistami stołowymi 
Czechosłowacji.

22-letni górnik z po­
łudniowej Afryki — 
Syd Luyt uzyskał w 
biegu maratońskim czas 
2 godz. 39,27 bijąc Jo 
hannesa Colemana, b. 
mistrza w tej konkuren 
cji, który uzyskał czas 
o 3 min. 27 sek. gor­
szy.

Jesse Van Zanf, Ka- 
Mornijczyk zamieszka­
ły w Bostonie wygrał 
bieg na 30 km w cza­
sie 1,36,52.

* * *
Znany szwajcarsk1 

piechur F. Schwab zo­
stał zawieszony w pra­
wach zawodniczych do 
do 1 maja br. na sku­
tek samowolnego star­
tu w Niemczech.

Argentyna nie weź­
mie udziału w piłkar­
skich mistrzostwach 
świata w Rio de Jane­
iro ze względu na wro 
gi stosunek, jaki cechu 
je brazylijski związek 
piłkarski wobec związ­
ku argentyńskiego.

VVELXi; OWCZĄ POTNA i PRANĄ
3750 skupuje po najwyższych cenach firma
„WE NO KUP’’ Łódź, ul. Nawrot I?. Tel. 151-10 TEATRZE

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiii 

Precyzyjny 
Warsztat

Mechaniczny
Be Targoński

Byd os zez >7TO, 
Aleje 1 Ma|a 61. Telefon 20-00 
Naprawia maszyny do pisania 
liczenia — przerabia na układ 
polski Kupuje maszyny wszelkich 
systemów także uszkodzone 

części.

Ml ”apk* IB
TRZY

miesięczne nowoczesne kores. 
pondencyine kursv ksieaowości. 
Łódź skrzynka 163. (3657

ąi~SPBZEDAźT

Jadalnia

dobra — dębowa używana — 
okazyjnie sprzedam Bydgoszcz,

PAŃSTWOWY TEATR NOWY
ul. Daszyńskiego 34, tel. 123*02

O godzinie 19,15 jeduo przedstawienie, pełna humoru sztuka czeskiego 
autora Waazka Keri’ 

„Brygada szlifierza Karhana"
Zniżk dla studentów i członków zw. zawodowych ważne. Kasa czynni: 

od godz. 12 do wieczora c759

Teatr „O S ft” - Łódź, ul. Traugutta 1. tel. 272-70
Dziś o godzinie 16 i 19,30 arcywesoła komedio-farsa pt.

„Romans z wodewilu” 
z gościnnym występem znanego artysty TADEUSZA. WESOŁOWSKIEGO 
30 osób zespołu artystycznego — balet — zwiększona orkiestra — po­
mysłowe dekoracje — barwne stroje stylowe oryginalna szopka kra­
kowska i kukiełki. Kasa czynna od godz 10 bez przerwy. Tel. 272-70 

Przedstawienie rozpoczyna się punktualnie. 3758

iiiitliilliiiiiiillilliiiiiiiiiiiiliililiiiilliliiiitiiiiiii Zbożowy Rynek 12 sklep. (7487

ODBUDOWA WARSZAWY
dziełem całego narodu

Teatr Lalek „ARLŁ IS“ Łódź. Piotrkowska 152 
Telefon 258-99. — Dziś w niedzielę o godz. i 17,15 i codziennie o g. 17.15 
PREMIERA granego w ramach lestiwalu radzieckich sztuk lalkowych 
widouiska Pt. „ZŁOTA ^YBKA" 
w opracowaniu E Taracuowskiej Sztuka z repertuaru Sergiusza Obrazcowa 
[.alki i dekoracje według projektu Konstantego Mackiewicza. Widowisko 

w reżyser? Henryka rtyta 37 67

PAŃSTWOWY i t A I K POWSZECHNI
Łódź, 11 Listopada 21 — tel. 150-36 3766
Dziś w niedzielę o godzinie 19.15

„R ODBITKI”
Komedia w 4 aktach Józeia Blizińskiegoz odziałem A. Dymszy, P Relewicz 

Ziembińskiej. W. Waltera, W. Ziembińskiego i innych.
Kasa czvnna od godz 10—14 i od 16

fEATR KOMEDIi MUZYCZNEJ J. U ( N . A', odź. Piotrkowska nr 243
)776 Codziennie o godzinie 19,15

„Królowa Przedmieścia1*
Widowisko muzyczne w 3-ch aktach (10 odsłonach) K. Krumłowskiego. 
Udział bierze cały zespól artystyczny: Chór — Balet — Orkiestra 
Bilety do nabycia w kasie teatru od godz 10 do 13 i od 17. W niedziele 
। święta kasa teatru czynna nd godz. 11. — Szczegóły w afiszach

|| RÓŻNE "U

W leśniczówce

Ojciec w dobrym sie nastroju 
Od samego rana czułe 
I synkowi w swym pokoju 
Różne sztuczki pokazuje

Kiedy piłkę zdjął tuż z czoła, 
Ledwo wiarę dał swym oczom.
— Brawo! — zaczai naale wołać 
Dzieci tłum, co ao otoczył.

Ach! io tak sie mala sprawy! 
Trudno wprost jest w to uwierzyć! 
To syn wpuszcza tłum ciekawych. 
Dwa cukierki wstępu bierze.

szukam wypoczynku — zaraz. 
Oferty z cena IKP Evdgoszce 
„7488". (7488

Ogłaszajcie się

ILUSTROWANYM 
KURIERZE 
P U L S K IM
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■i K O A K C J A 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZ! 
ul Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZ! 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-28 

nledoręczenle pisma spowodowane siłą wyższą. nie 
idpowladamy — Rękopisów niezamówionycb Redakcja 
Me zwraca — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

tnnZTAF.y „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW"

BYDGOSZCZ. UL CZERWONEJ ARMII 20 - TEL. 88-41 1 38-®.

OGŁOSZENIA: drobne po 50 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów 

Tłusty druk 100 •/, drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zł, za tekstem 
od 40—150 zł, nekrologi od 35—200 zl za 1 mm. W nie­
dziele 1 święta 50°/# drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej .ZRYW’ w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-l-10328


